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L en a  za g ra n ic ą  ogłoszona w nagłówku dziennika.
Uprasza się o dokładne wypisywanie adresów, a głównie zwracamy na to uwagę c. k. urzę­

dów pocztowych. Zdarzało się bowiem, że na przekazach nietylko mylne podawane były adresy, ale 
i wcale takowych nie było, — przez co dziennika nie mogliśmy wysyłaó.

. Vra5 - Z,przedpłatą na „Kraj11 nadsyłać można przedpłatę na „S trzech ę ,11 „M ró w k ę ,11 
„ B ib ljo te k ę  M ró w k i11 i „ t i ib i jo te k ę  n a ro d o w ą .11

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo  do ostatniego każdego miesiąca.
QSL- W ciągu bieżącego miesiąca wyjdzie II tom „R o d z in y  O rsk ic h .11 Cena w przedpłacie aż 

do dnia 15  s ie rp n ia  wynosi 2 złr., poezem znacznie podniesioną zostanie. — Przedpłatę należy 
nadsyłać wprost do administracji „Kraju.11

Towarzystwo pedagogiczne.
Od niedawna dopiero cieszym y się 

prawem stowarzyszeń i zgromadzeń.
Każde prawo wchodząc w życie, w 

trojaki sposób może się zetknąć ze spo­
łeczeństwem  Można z niem robić do­
św iadczenia, korzystać z niego lub też 
nadużywać go.

N ic dziwnego, że w pierwszem unie 
sieniu, było u nas kilka eksperymen  
tów robionych z prawem stowarzyszeń  
które nie cieszyły się powodzeniem.

W ięcej nie trzeba było wrogom w szel­
kiego rozwoju, wszelkiego ruchu sw o­
bodniejszego, aby potępić cały  ruch sto­
warzyszeń, w szystkie te „krzykactw a, 
frazesy, agitacje*1 i t. p., które tak nie­
mile drażnią nerwy przyjaciół bezwa­
runkowego spokoju.

Po krótkim jednak perjodzie ekspe­
rymentów, nadchodzi perjód poważnego 
korzystania z prawa. Umilknąć muszą 
wsteczne narzekania, zniknąć reakcyjne 
kwasy wobec poczciwćj i skromnej pra­
cy, prowadzonej na polu sprawy naro­
dowej, za pomocą prawa stowarzyszeń  
i zgromadzeń.

Nastręcza nam te kilka uwag walne 
zgromadzenie towarzystwa pedagogicz­
nego, które przez cztery dni odbywało 
posiedzenia sw e w mieście naszem.

Po raz pierwszy zgrom adziło się w 
Krakowie kilkuset pracowników na ni­
wie narodowej w celu porozumienia 
się i naradzenia, wzajemnego ośw iece­
nia się i wymiany m yśli nad w spól- 
nemi celami i środkami do ich do­
pięcia.

Może nam to policzą na karb na- 
szćj „ demonstracjomanji,“ że o zgro­
madzeniu takiem , które nie jest poli- 
tycznem , powtórnie w przeciągu kilku  
dni zabieramy g ło s  na tśm  miejscu, 
ale w prostocie ducha naszego przy­
znajemy , że przywiązujemy wielką  
wa8§ i nawet znaczenie narodowe, a 
wi§c i polityczne do tego zgromadze­
nia, którego jedynym i głównym  przed­
miotem j e s t : nauczanie, kształcenie i 
oświata.

Zaprawdę, czyż możemy mieć dzi­
siaj sprawę więcej polityczną, więcej 
narodową nad nauczanie, kształcenie i 
oświecanie?

Świadczymy się głębokim  upadkiem  
oświaty u nas w czasach naszego na­
rodowego upadku, świadczymy się s iłą  
i Pot§gą ducha polskiego za czasów  
kwitnącej rzeczypospolitej Zygmuntow- 
sk ićj, że nie mamy św iętszej, że nie 
mamy i mieć nie możemy w tej chwili 
ważniejszej sprawy nad sprawę oświaty.

Czuje to o g ó ł, pojmują to ludzie 
w szystkich stanowisk, kierunków, d ą­
żności, zapatrywań i usposobień. N ie  
dziw te ż , że hasła tego, że godła 0 - 
św iaty używają dziś u nas zawsze i 
w szędzie, każdy i wrszyscy. Używają  
go ludzie poświęcenia i ludzie próżni; 
używają go grona szerm ierzy w celach 
uczciwych i koterje egoistów w celach 
ambitnych.

A le „ po czynach ich poznacie! “ po 
czynach rozróżnić można prawdę od 
fałszu, rzeczywistość od pozoru.

Przed kilku tygodniami dopiero szu­
mnie i hałaśliw ie zjeżdżało się w Kra­
kowie towarzystwo przyjaciół oświaty. 
B yły  tam na czele świetne nazwiska, 
rej wodzili wielcy ludzie, w zarządzie za­
siadała sama „krema.*! Cóż zrobili? Za­
praszano i ogłaszano, zwoływano, wzywa- 
wano, —  kilkudziesięciu ledwo się zebra­
ło . Odroczono, i znów odroczono, znów  
kompletu zebrać nie można było, aż sp eł­
zło na niczem, a po szumnych programach 
i proklamacjach nic się nie zrobiło.

Jakżeż inaczej powiodło się cichemu  
towarzystwu pedagogicznemu!

Skromni i ubodzy, o ciężko zapra­
cowanym groszu , ale przejęci myślą 
w zn io słą , gorącem uczuciem m iłości 
ojczyzny, zgromadzili się w trzystu  
nauczyciele z całej Galicji i na cztćro- 
dniowych posiedzeniach obradowali nad 
podniesieniem szkoły, nad sposobem  
lepszego szerzenia oświaty, nad dźw i­
gnięciem stanu swojego.

Obrady ich nie były bezskuteczne; 
niektóre z nich niebawem w czyn wej­
dą, jak naprzykład uchwała urządze­
nia w ystawy rzeczy szkolnych. Inne 
w zięły inicjatywę zbawiennych dążno­
śc i, lub poruszyły m yśli, które owoc 
wydadzą.

Za najświetniejszy jednak rezultat 
;ego zgromadzenia uważamy to , że w 

niem i z jego przyczyny, stan nauczy­
cieli w Galicji uczuł się jako jednolite  
ciało, jako jedno grono towarzyszy do 
.ednego zdążające c e l u ; - ż e  ten stan i 
i;o grono przez towarzystwo i za jego  
przyczyną patrzeć, zaczęło na swoje 
powołanie ze stanowiska pracy naro­
dowej, że połączone z przeszłością na­
rodow ą, wypogodzonem czołem  spojrza­
ło  w przyszłość.

N ie przeczymy, że w stanie tym i 
dotychczas były  najlepsze i najpatrjo- 
tyczniejsze dążenia, że jednostki czuły  
łączność swą z narodem, z przeszłością  
jego i przyszłością, ale stan cały  był 
odosobniony, sta ł po za życiem naro- 
dowśm, między w ładzą zwierzchniczą, 
która po macoszemu go traktowała, a

narodem , który stanowiska jego nie 
pojmował.

D zieje się to jednak łatw o i dziwić się  
temu nie trzeba, że gdzie jednostki w 
codziennym pracując zawodzie pozosta­
wione są same sobie, bez łączności ze 
współpracownikami na tern samem po 
lu, bez patrzenia się na prace ró 
wienników, bez udzielania się wzaje­
mnego, bez współubiegania się, tam czę­
sto pojedynczy tonie w wirze życia co­
dziennego i interesów osobistych, tam 
przygniatają go codzienne troski i fa­
milijne sprawy, tam najuczciwszy często 
pracownik pojedynkiem idąc upada pod 
ciężarem, traci ducha, traci łączność z 
narodem, i żyjąc jeszcze, dla sprawy 
ogółu staje się martwym.

Gdziekolwiek zaś większa liczba lu­
dzi wspólnćj pracy zgromadzi się w ce 
lach nie osobistych lecz dobro ogółu  
mających na widoku, tam, jakiemś nie- 
zaprzeczonem wyższem prawem, przez 
zetknięcie się ich z sobą, przez starcie 
się osobistych zdań i zapatrywań, tw o­
rzy się niby łańcuch galwaniczny, niby 
duchowy stos Yolty, w którym powsta­
je i budzi się ożywiający ’ wszystkich  
jeden prąd — duch narodowy.

I drugie jeszcze, jakby wyższe jakieś 
prawo zdaje się rządzić także zgroma­
dzeniami takiemi. Jak tylko zbudzi się 
ten duch i w szystkich siłą  swoją po­
ciągnie, nie ogranicza on się na chwili 
obecnej, ale zwraca się ku przeszłości, 
w niej szuka punktu, o któryby całe  
istnienie swe m ógł oprzeć, w nićj szu­
ka racji swego bytu, w nićj szuka ni­
by rodzinnego wątku pochodzenia sw e­
go. D la tego duch objawiający się na 
takich zgromadzeniach nie jest nigdy  
oderwanym duchem dzisiejszej chwili, 
ale jest wiernym potomkiem całej prze­
szłości narodowej, przypomina ją sobie, 
wskrzesza ją, cześć jej oddaje, godzi się 
z nią i w niej szuka natchnienia i s ił 
do pracy nad przyszłością.

Te dwa niezaprzeczone jakoby w yż  
sze prawa objaw iły się tćż  w odbytćm  
dopiero u nas kilkodniowćm  zgroma 
dzeniu pedagogicznem.

Przez zetknięcie jednostek obudził się 
silniej i potężniej duch narodowy; obu­
dziwszy się spojrzał po za siebie w prze­
szłość i zapytał się jaką tradycję ma 
i jakie prem issy w Polsce stan nauczy­
cielski; zapytał się, na jakim  punkcie 
stan ten w Polsce stanął, odkąd- zaczę­
ła  się stagnacja, z jakich powodów i 
jak długo trw ała; i tak z punktów w i­
dzenia dziejowych i narodowych przy­
stąp ił do obecnćj c h w ili, w skazał jej 
m iejsce w  ogólnej pracy narodowej i 
w ytknął jej drogi na przyszłość.

To uważam y za najpiękniejszy owoc 
odbytego zgromadzenia pedagogicznego.

I a 11 Szujski biorąc na siebie odpowie­
dzialność za przekonania Przeglądu Polskie­
go, do którego redakcji należy, zmuszony 
.jest przyjąć niewdzięczną rolę obrońcy ar­
tykułów, jednomyślnie i powszechnie potę­
pionych- Byłoby to z jego strony dowodem 
niepośleduićj cywilnćj odwagi, ‘byłoby za­
sługą , którą z całego serca uznalibyśmy, 
gdyby nas zdołał przekouuć, że myśli i opi- 
nje wyrażone w tych artykułach, zasługi- 
wały ua obronę.

Niestety jednak, potęga słowa okazała 
się tu niedostateczną!

Według nas, poczciwości przekonań au­
tora Teki Stańczyka  pan Szujski nie do­
wiódł, a może i czuł nawet, że dowieść jest 
trudno, kiedy tę stronę pominął milczeniem 
1 osłonił starannie mrokiem niepamięci.

Ban Szujski sięgnął aż do historji gre- 
ckiśj, przypomniał nam sykofantów, ludzi 
którzy oskarżali przed ludem obywateli o 
brak uczuć patrjotycznych.

Że sykofantyzm taki istnieje u nas to pe­
wna. Jest to zwykła broń stronnictw skraj­
nych.

Są tacy co w bezwzględnym radykalizmie, 
wszelką chęć zachowania czegoś z istnieją­
cego porządku rzeczy biorą za zdradę na­
rodu, zaprzepaszczenie jego dziejowśj misji, 
zaparcie jego praw i zburzenie jego przy­
szłości.

Istnieje jednak i inny rodzaj sykofantów. 
W konserwatyzmie do krańców posunię­

tym, lub też w chorobliwym strachu, każdą

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Posłowi Szujskiemu.
Pan Szujski we wczorajszym numerze 

Czasu wystąpił z obroną własną, która by­
łaby świetną, wspaniałą nawet, gdyby się 
opierała nie na tak kruchych podstawach.

Najświetniejsza architektonika myśli z nie­
ubłaganej konieczności runąć musi, jeżeli 
jćj spójnią nie jest głębokie, chłodne ro­
zumowanie, lecz bujna wyobraźnia i podra­
żnione uczucie.

j  * u v i u v / i i u j  n a t i u u

myśl postępową, każdy śmielszy objaw albo 
dążenie, każdą inicjatywę najlżejszćj zmia 
ny istniejącego porządku rzeczy, uważają 
za zgubę kraju, i oskarżają tych co się te­
go rodzaju zuchwalstw dopuścili o prowa­
dzenie narodu do klęsk, upadku, zagłady, 
ruiny.

Jedni i drudzy są sykofantami, — pan 
Szujski zna tylko jednych.

Przeciwko temu właśnie sykofantyzmo- 
wi, który pan Szujski pominął milczeniem, 
oburzyła się jeduogłośnie prasa i opiuja 
polska, znajdując w artykułach Przeglądu 
Polskiego a mianowicie w Tece Stańczyka, 
najświetniejsze jego okazy.

Co do nas, czujemy się w prawie oświad 
czyć, że nie jesteśmy sykofantami ani je­
dnego ani drugiego obozu. Zasadą naszą 
jest walczyć zawsze bronią logiki, bronią 
rozumowania, nigdy oskarżeniami o zdra 
dę lub prowadzenie narodu do zguby.

Wykazywaliśmy, że Przegląd Polski 0 - 
skarżał naród i pojedyncze osoby o nie 
istniejące zbrodnie. Strasznych mar wylę­
głych w trwoźliwćj wyobraźni nie możemy 
uznać za istniejące fakta. Paszkwilu, opar 
tego na wmawianiu zgubnych przekonań 
w ludzi, którzy nigdy i nigdzie ich nie ob­
jawili , nie możemy uznać za broń po­
czciwą.

Na zarzut p. Szujskiego, „że n ie  wi e ­
my c z e g o  c h c e my  i d o k ą d  i d z i e m y ,  
że  p o s i a d a m y  t y l k o  n i e p o s p o l i t ą  
r u c h l i w o ś ć ,  z r ę c z n o ś ć ,  z d o l n o ś c i  
p i s a r s k i e  i t. p .,11 uważamy za zbyte­
czne odpowiadać i powtarzać to, cośmy 
tylokrotnie w najrozmaitszćj formie już 
wyrazili, a mianowicie, że dążymy do po­
stępu politycznego i społecznego.drogą u- 
miarkowania i rozsądku, równie daleką od 
ultrakonserwatyzmu jak od skrajnego ra­
dykalizmu. Dziwi nas tylko, że w tym sa­
mym artykule, który tak gorąco protestu­
je przeciw monopolizowaniu uczuć patrjo- 
tyzmu, objawia się taka chęć zmonopoli­
zowania dla siebie rozumu politycznego, 
świadomości celów i dążeń.

Na gniewy odpowiemy przysłowiem: lu 
te jaches, done tu as tort.

Gdyby nami w tćj chwili kierowała na­
miętność, inaczćj odpowiadalibyśmy, na sło­
wa wytrawnego publicysty. Wierni przyję­
tej przez nas zasadzie umiarkowania po­
przestajemy na tćm. Dobra sprawa prędzćj 
czy późnićj zwycięży własną swą siłą!

P ozn ali 19 lipca. (Korespond. „Kraju. 111 
Korespondencję dzisiejszą winienem roz­
począć od uroczystego wyznania, że z b ł ą ­
d z i ł e m .  Błędem moim była polemika 
z sofizmatami poznańskiego korespondenta 
Czasu w sprawie wiadomego zakazu księ­
dza arcybiskupa Ledóchowskiego. W  nu­
merze 160 tegoż pisma znajdujemy nową 
korespondencję poznańską z dnia 13 lipca, 
w której autor, przyznając nareszcie sam 
lakt zakazu, oskarża Dziennik Poznański 
o zamiar wywołania politycznej demon­
stracji, robi się już bezwzględnym rzecz­
nikiem postępowania arcybiskupa, a nam 
daje radę, „abyśmy na przyszłość chodzili 
w rzeczach i sprawach życia publicznego do 
biskupa i zapytali, czy m o ż n a !  -  Jeżeli 
biskup przystaje, to dobrze; jeżeli odmo­
wa, uszanować nam potrzeba jego wolę i 
posłuchać namazańca bożego!11

Każdy inny sposób postępowania na­
szego w życiu publicznem „należy11 według 
poznańskiego korespondenta Czasu, „do 
najgorszej rewolucyjnej tradycji.11 Mając 
wreszcie według niego „dostojnika kościo­
ła, który wie co czyni, a czyni z czystych 
pobudek i wysokiego obowiązku" — mo­
żemy się z tern większem bezpieczeństwem  
powierzyć doradzanemu przezeń sterowi 
teokratycznych rządów.

Polemizować z t a k ą  logiką i polityką 
byłoby rzeczywiście błędem, grzechem i 
czystem marnowaniem czasu. Jedna tylko 
torzyść, jaką z wystąpień korespondenta 
joznańskiego Czasu wynosimy, jest ta, iż 
mamy w nim i w jego rozumowaniu żywy 
1 dotykalny egzemplarz owego maximum 
przewrotności, na jaką się nasi konserwa­
tyści bezwarunkowi i ultramontanie par  
excellence zdobyć mogą. Odsłonili oni we­
wnętrzną prawdę swojego rozumu stanu. 
Winszując sobie podobnej z ich strony 
otwartości, damy na przyszłość pokój po­
lemice z nimi.

Natomiast winniśmy zapisać uderzające 
nieco i ciekawe spostrzeżenie, że zastęp 
pism sekundujących naszemu bezwzględ­
nemu konserwatyzmowi i rzekomej orto­
doksji, zaczyna najuiespodzianiój zwięk­
szać—ani zbyt prawowierna, ani też zbyt 
konserwatywna (przynajmniej p o l i t y c z ­
n i e ) — Gazeta Toruńska! Gazeta Toruń­
ska przechodzi z taką szybkością i z taką 
gwałtownością na stronę zachowawczości 
i ortodoksji, powtarza od dni kilku z taką 
konsekwencją wszystkie frazesy i argu- 
menta krakowskich d e m o n s t r o f o b ó w ,  
że energja i nagłość podobnej konwersji 
dają nam istotnie nieco do m yślenia... 
Podobne widowisko przedstawiało przed 
dwoma laty toż samo pismo, stając w roz­
poczynającej się między Tygodnikiem Ka­
tolickim a Dziennikiem Poznańskim  pole­
mice, z zagadkowych nieco powodów po 
stronie pierwszego.

Mimo zakazu obchodu unji lubelskiej 
we Lwowie, zdaje s ię , że pewna liczba 
gości z Poznańskiego wybierze się około 
tego czasu, by zwiedzić Kraków i Galicję.

Zresztą Poznań opustoszony niesłycha­
nie, więcej daleko niż zwykle o tej porze. 
Daje się to przedewszystkiem we znaki 
waszemu teatrowi, którego ostatnie przede 
stawienia słaby już tylko wywoływały u- 
dział publiczności.

wrześniu, a komitet na ten cel wybrany 
wyda bliższe w tej mierz ezawiadomienie.11 

Poznań 19 lipca 1869 r.
Dr. Libelt. N. Drbanowski

P o zn a ń  21 lipca. Dziennik Poznański 
ogłasza następujące oświadczenie: 

„Ponieważ w skutek zakazu obchodu unji 
lubelskiej we Lwowie, nie ma dotąd pro­
gramu tej uroczystości, nie ma też dla 
krótkości czasu podobieństwa, aby zamie­
rzoną wycieczkę do Krakowa i Galicji z ob­
chodem pomienionym połączyć, za wza- 
jemnem porozumieniem się wielu osób, wy­
cieczka do ziomków naszych galicjan od­
będzie się dlatego dopiero w m i e s i ą c u

RODZINA o r s k i c h .
POWIEŚĆ

przez
Wołodego Skibę.

(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRU gą.

(Dokończenie.)
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Konie pędziły jak szalone, bo woźnica 
w oczach pana wyczytał rozkaz, żeby 
pośipieszał.

Za to myśl Korka, zwykle do pomysłów 
i planów taka bystra, tym razem była le ­
niwą i ciężką.

Patrzył smutny na swe własne kolana 
usta niby układał do gwizdania, czasem 
nawet westchnienie z świstem jakimś w y ­
dobywało się z jego piersi, i od chwili do 
chwili powtarzał:

—  Źle!..
W tern jednem słowie streszczało się 

nateraz jego położenie.
Jedynym ratunkiem, jedynym środkiem 

ochronienia się choć w części i sprowa­
dzenia do cokolwiek mniejszych rozmia­
rów doznanej Klęski, była wspaniałomyśl­
nie ofiarowaua, mu przez pana Prasta 
.zwłoka dwudz esto-cztero godzinna.

Człowiek tak: jak Korek, który z za- 
Udy w Życiu prostych dróg unikał, przyj­

mując ową zwłokę, którą szaleniec chy- 
baby odrzucił, miał przedewszystkiem na 
myśli, że mu się uda ją wyzyskać i za 
jej pomocą ocalić wszystko.

Nie tak to łatwo jednak było wpaść na 
myśl podobną.

We dworze bobrowieckim z największym 
niepokojem oczekiwał go Packi.

W nieobecności pana szanowny Kala­
santy zastanawiał się także nad swem po­
łożeniem i tak je ok reślił:

— W iszę na włosku... cerbissimum ter- 
bum wiszę na włosku... jak się Korczako­
wi powiedzie, to się Packiemu upiecze... 
ale jeśli Korczaka coś niemiłego spotka, 
to sobie panie Packi ruszaj w świat z Bo­
brówki... nie ma co... torbę na plecy i kij 
w rękę... żeby mnie w prasie hydraulicznej 
ścisnęli, torbę i kij!..

Miał takie złe przeczucie, że już sobie 
nawet zaczął przygotowywać węzełki.

Gdy usłyszał turkot” nadjeżdżającego 
powozu, stanął nieśmiało na uboczu i 
z drżącem sercem, mnąc czapkę w ręku 
oczekiwał groźnego pana.

Korek zajechał, wysiadł, i zobaczył go 
na boku.

A ! Packi, — rzekł tłumiąc gniew,—  
poczekaj błaźuie, porachujemy się z sobą...

nnac było zaraz, że nie został mar­
szałkiem.

. ~~ Żebym się w mgłę rozrzedził, jaśnie 
Wielmożny panie, — zaczął się usprawie­

dliwiać Kalasanty, — jeżeli mi tak wszyscy 
nie mówili, jak powiedziałem—  niemoja 
wina, niech mnie utrą na proszek i w pi­
gułki pokręcą, nie moja wina, jaśnie panie.

Tak lamentując długo jeszcze z wlepio- 
nemi w ziemię oczyma, nieprędko się spo­
strzegł, że go pan nie słuchał wcale i nie 
zatrzymując się przed nim poszedł do 
swego pokoju.

— lo  aż tak, — rzekł do siebie zoba­
czywszy, że sam pozostał, —  nie ma co 
mości Kalasanty... idź do swej nory i zbie­
raj co można, zaraz przyjdzie ekonom- 
z kilku drabami, wezmą cię za kark i 
wypchną za wrota... żeby mi tak bvł ję­
zyk skołowaciał, nim mu powiedziałem o 
tym marszałku.

Poszedł do siebie, pobrał co miał naj­
cenniejszego. Nieraz już widać Korczak 
wypędzał go od siebie w podobny sposób, 
kiedy był taki pewny teraz swego losu.

W ęzełek zrobił się niewielki, usiadł na 
nim i czekał.

Czekał długo, mrok zapadł, nikt nie 
przychodził.

Z rozpaczy zdrzemał się na węzełku. 
Tymczasem Korek zamknięty" u siebie 

rachował, planował, medytował, rozważały
W szystkie te czynności m ordowały mu 

tylko umysł. Praktycznego rezultatu z nich 
nie było.

—  Oddać wszystko co się Orskim na­
leży, —  mówił do siebie, —  oddać przy­

najmniej tyle, żeby nikt nie zaprotesto­
wał 1 nie krzyknął że ich skrzywdziłem... 
oho! nie... gdybym tak zrobił, cóżby mi 
zostało?., głupstwo, marność, nicestwo... 
ot, Bobrówka może czysta... nic więcej... 
a przecież mam w szkatule więcej niż ta 
wioszczyna warta... czyż sam będę się za­
bijał dobrowolnie?.. Ja który dotąd trzą- 
s*em okolicą, który mogłem wkrótce zo­
stać jej panem... magnatem... bogaczem  
całą gębą... mam się wyrzec wszystkiego 
czegom się krwawą pracą dorobił?. Nie! 
nigdy!

Łatwo było powiedzieć nigdy, trudniej 
wykonać.

-  Przeciwnicy mają za sobą prawo... 
czego nie dam, mogą wziąć sami, i w do­
datku kajdankami zadzwonię, a przynaj­
mniej z poczciwego imienia mnie obedrą. 
Rozpacz!..

Zaczął sobie włosy targać na głowie.
Po niejakim czasie uspokoił się je d n a k  

1 zaczął myśleć na nowo.
Ostatecznym wypadkiem tej walki we­

wnętrznej było, że powiedział sobie:
-  Tak czy siak, zostać już w tych 

stronach nie mogę. Gdybym nawet zapła­
cił wszystko, do czego mogą mieć pre- 
tensj ę , gdybym dał z siebie zdjąć koszulę, 
nawet ze skórą, głupim byłbym, gdybym 
uwierzył, że o sprawie rachunków nikt 
wiedzieć nie będzie. Stracona moja opinja, 
kredyt, przyszłość, z tego coby mi pozo­

stało, nie dorobiłbym się nic nigdy. Je- 
Pr,zyParty do muru, choćbym chciał 

oddawać, nic mogę, ale nie mogę także 
tu pozostać. Jedyny i ostatni ratunek — 
ucieczka.

Chwycił się tej myśb gorączkowo.
— Niech zabiorą czego unieść nie bę­

dę mógł... Bobrówkę... sprzęty... długi., 
bo tych pewno z sobą nie wezmę... W e­
zmę tylko gotówkę, jest jej dość... wezmę 
co najcenniejsze... tego będzie i nićmało .. 
wezmę dowody na wszystkie pieniądze, 
jakie mam jeszcze gdzie u ludzi... i tego 
znajdzie się sporo... sprzedam je, bodaj 
za połowę ceny... stracę... no! trudno... 
nie można inaczej... ale i z tem, co mi 
zostanie, na innym końcu świata dam so 
bie radę.

Zabrał się do przygotowań do tej po­
dróży. Zajęły mu one czas cały do późnei 
nocy. J

Po północku ledwie był gotów.
— Jak uciekać? — myślał, — bryczką?.. 

siad pozostanie... ludzie wiedzieć będą... 
wyda się... złapią Konno?., i po konia 
potrzeba budzić ludzi, a każdy człowiek 
obudzony zdradzić mnie może... jedyna 
rada — pieszo.

Już kilka kroków zrobił, chcąc wyjść, 
gdy nagle myśl mu przyszła, zatrzymał się.

-f- Kto wie gdzie mi i jak żyć przyj­
dzie w tej podróży... będzie może trzeba 
nocować w lesie, głodu przybierpieć.

{D L.) L w ó w  19 lipca. (Kor. „Kiąju.“) 
Na porządku dziennym nie ma nic nowe­
go, w braku więc świeżego pokarmu opi­
nja publiczna musi przeżuwać kwestje nie­
zupełnie jeszese przetrawione.

Zakaz obchodu unji lubelskiej jest jesz­
cze dotychczas przedmiotem ogólnych roz­
mów, ale na pochwałę osławionego z swych 
manifestaoyjno - rezolucyjnych usposobień 
miasta Lwowa dodać trzeba, że przyję­
tym został ze spokojem i powagą.

Powtarzają sobie wprawdzie na ucho. 
że zakaz podobny dowodzi zbyt wielkiej 
lękliwości władz policyjnych i nie da się 
usprawiedliwić, zważywszy czysto histo- 
ryczno-pamiątkowe znaczenie obchodu, a 
zarazem poważny i spokojny nastrój lud­
ności, dorozumiewają się nawet, że moty­
wowanie tego zakazu ma na myśb nie 
rusinów lecz pewną polską koterję, wszy­
scy się przecież zgadzają, że wewnętrzna 
uroczystość obchodu nic nie straci na od- 
jęęiu mu zewnętrznego aparatu i że je ­
dynie rozsądną odpowiedzią na krok po­
dobny władz rządowych musi być zacho­
wanie się pełne umiarkowania i zamknię­
cie się jak najściślejsze w obrębie tej 
części programu, która zakazowi nie mo- 
że podpadać.

Obok obchodu unji lubelskiej żywe obu­
dzą zajęcie polityczna broszura Przed sej­
m e m stanowiąca niejako wyznanie wiary 
księcia Jerzego Czartoryskiego, posła ja ­
rosławskiego.

O tej broszurze wydaliście już sąd w 
swoim dzienniku, ja  więc mogę tylko skon­
statować, co o niej mówią tu we Lwowie.

Ogólnem jest przekonanie, że poseł 
jarosławski swojem wyznaniem wiary dał 
się poznać z jak najlepszej strony.

Jego rozumny liberalizm, szczera i sta­
nowcza chęć popchnięcia sprawy kraju 
uaprzód, umiarkowanie i trafny wybór 
środków, zjednały mu bardzo wiele sym- 
patji.

Jedyna krytyka, jaką usłyszeć można, 
jest ta, że autor hołdował nieco zanadto 
ideologji, biorąc za punkt wyjścia zało­
żenie nadto obszerne „ustalenie monarchii 
na stałych podstawach."

Powiadają bowiem, że podobne ustala­
nie monarchji na stałych podstawach nie 
jest zadaniem jednego pokolenia, jednej 
prowincji, a bywa ono rezultatem długiej 
a nieprzerwanej konstytucyjnej pracy, któ­
rej ani kresu położyć ani w program ująć 
niepodobna.

Powiadają dalej, że autor wyszedłszy 
raz z tego stanowiska, musiał konsekwen­
tnie wpasc na ideę przekształtowania mo- 
narckji w kierunku federacyjnym i tym 
sposobem stanął raczej na bistorjozofi- 
cznem niż na ściśle pohtycznem polu.

Zarzucają nareszcie, że szanowny poseł 
jarosławski, przyczepiając do swoich osta­
tecznych konkluzji idealne skrzydła fede­
racji, zrobił _ niektóre z nich nadto nad- 
powietrznemi i osłabił ich praktyczną 
wagę.

Niemniej przeto wszyscy witają z ra­
dością tę broszurę, jako objaw liberalne­
go kierunku, który zwyciężyć musi w sej­
mie, 1 spodziewają się, że wyborcy jaro­
sławscy pośpieszą z odpowiedzią, wręcza­
jąc swemu posłowi wotum zaufania. , 

Najświeższa wiadomość, jaką wam po­
dać mogę, tyczy się zarządu kolei Karola 

ludwika.
Pan Ursprung wydał podobno w tych 

dniach lozporządzenie do naczelników 
wszystkich stacji, żeby nigdzie nie ważo­
no się przyjmować listów przesyłkowych 
( Frachtbriefe) wystawionych w polskim ję­
zyku. Jest to nowy dowód bezwzględności 
1 meposzanowania miejscowych stosunków
irzez panów przybyszów.

Zarząd kolei Karola Ludwika odznacza

Z bólem serca usunął z tłómoczka nie­
które cenniejsze rzeczy; wziął nieco jadła 
wina, niektóre rzeczy nieodbicie potrzebne 
do posłużenia sobie, do rozniecenia ognia ' 
w potrzebie, do pokrzepienia siły i ogrza­
nia członków.

W yszedł cichaczem z domu, z tłómo- 
kiem na plecach. P8y milczały, bo m ały  
pana.

Rozejrzał się  p0 okolicy- Noc była bez­
księżycowa spokojna. Kilka gwiazd migo­
tało pom iędzy chm uram i.

Nie doszedł jeszcze do wrót, gdy mu 
inna mysi przyszła:

— Smutno tak iść samemu... bez rady 
bez pomocy... bez sługi.

Powiedział sługi, nie przyjaciela o 
przyjacielu, o życzliwej ręce nie myślał 
nigdy w życiu, więc i teraz pomyśleć nie 
miał prawa.

Zawrócił ku mieszkaniu Packiego i za­
pukał do jego okna.

Oho!., już po mnie, — zrywając się 
ze snu pomyślał Kalasanty.

Pochwycił za węzełek i wybiegł przed 
próg.

— Jaśnie pan... o tćj porze... żeby mm* 
ciemność pochłonęła, jeżeli wierzę swoim 
oczom...

Cicho bądź. -  odparł K orek,-  
pójdziesz ze mną.

Kalasanty rzucił węzełek.



KRAJ z czwartku 22 lipca I860 .

się już oddawua podobnym sposobem po­
stępowania, a dotychczasowa cierpliwość 
opinji publicznej ośmiela go coraz bardziej.

W iedeń , 19 lipca. Delegacja rady pań­
stwa odbyła dziś przedpołudniem posie­
dzenie, ną którśm minister Brestel odczy­
ta ł memorjał o teraźniejszćm położeniu 
finansowśm krajów przedlitawskich.

Przewodniczący wydziału Hopfen pyta 
się ministra jaki był stan finansów Przed- 
litawji w roku administracyjnym 1869 
Minister oświadcza, że w miesiącu 1 i p c u 
trudno objawić zdanie o stanie finansów 
całego roku, że jednak, jeżeli stosunki po­
zostaną tak jak były w pierwszśm półro­
czu, rezultat będzie o 6 do 7 miljonów 
korzystniejszy w porównaniu z prelimina­
rzem Zapytany o prawdopodobny stan fi­
nansów w r. 1870 minister odpowiada, że 
większa część wydatków administracyjnych 
w roku 1870 pozostanie taka sama jak w 
r. b . ; tylko przy niektórych pozycjach na­
stąpić może znaczne podwyższenie. Mini­
sterstwo podaje następujące szczegółowe
przedstawienie.

Preliminarz na rok 1869 skończył się 
deficytem w wysokości 3,042,000 złr., któ­
ry miał być pokrytym długiem bieżącym 
Przy tćm były jednak między wpływami 
następujące nadzwyczajne nie powtarzają­
ce s ię :

Sprzedaż dobr skarhowych 3,000,000 złr. 
Likwidacja resztującycta

aktywów 4,200,000
Nadwyżki z r. 1868 10.000,000

Razem 17,200,000 złr.
Dodawszy do tćj sumy de­

ficyt, który się okazał z koń­
cem r. 1869 wyżwspomniany 3,042,000 złr. 
okazuje się, że prawdziwy de­
ficyt r - 1869 według prelimi­
narza wynosi 20,242,000 złr.

G d y b y  wi ę c  w y d a t k i  zr .  1870 po­
z o s t a ł y  r ó w n e  w y d a t k o m  z r. 1869, 
to w braku nadzwyczajnych wpływów 
17,200,000 złr. deficyt z r. 1870 wynosił­
by 20,242,000 złr.

Wydatki jednak r 1870 nie będą ró­
wne wydatkom r. 1869 ale będą od nich 
większe.

Przychodzą bowiem w r. 1870 następu­
jące wydatki, których nie było w v. 1869 
a mianowicie:

L a n d w e r a ,  bieżące wy­
datki dla tejże 9,000,000 złr.

Kwota częściowa na mundu­
ry i armaturę dla tćjże 6,000,000 „

Przewyżka na subwencje i 
i koleje 1,500,000 „

Przewyżka w celu amorty­
zacji długu loteryjnego z ro­
ku 1839 

Do tego jeszcze przewyżka 
kwoty częściowćj mającćj być 
do-tarczoną do budżetu spraw
wspólnych _____________

Razem więc przewyżka wy- 
datków na rok 1870 wynosi 28,881,000 złr.

Ponieważ zaś podatek od 
cukru i wodny prawdopodo­
bnie uczyni w r. 1870 wię- 
cśj aniżeli w r. 1869 o 3,000,000 „

Zatem prawdopodobny de 
ficyt r. 1870 wyniesie 25,881,000 złr.
czyli w okrągłćj sumie 26 
miljonów.

Deficyt ten może być pokrytym przez 
wpływy z kolei żelaznych 5,500,000złr 

przez przypadające na 1 
stycznia 1870 resztujące raty 
ceny kupna dóbr skarbowych 
w ilości 

przez wpływy ze sprzedaży 
dalszych jeszcze ustawą już 
na sprzedaż przeznaczonych 
dóbr skarbowych

2,400,000

3.239.000

O ile wiem, dwie uroczystości wyżej 
wzmiankowane nie były w żadnym z sobą 
związku, p. Mierosławski zaś jest tak zde- 
popularyzowaną osobistością, że wszelkie 
agitacje przez niego zamierzone są u was 
niemożliwe

ń g l ja .
Po odrzuceniu przez izbę niższą zmian 

bilu kościelnego, uczynionych przez izbę 
lordów, bil ten powróci znów do tej osta­
tniej w celu ponownego wzięcia go pod 
rozwagę. Z tego powodu pisze Times:

„Każdy roztropny człowiek powinien 
rozpoznać dokładnie granice swej mocy 
działania. Żadna zaś korporacja nie może 
mniej przeoczyć tej zasady jak  izba lor­
dów. Aż do tej chwili nie mieliśmy wcale 
przyczyny ganić jej postępowania. Wię­
kszość izby lordów przyjęła zasadę bilu 
kościelnego nie z przekonania, ale ponie 
waż uważała za swój obowiązek za­
stosować się do woli narodu. Nie wątpi­
my, że tern samem prawidłem kierować 
się ona będzie przy powtómem obrado­
waniu w tym tygodniu.

„Jakież jest położenie lordów stworzo­
ne niepowodzeniem ich poprawek w izbie 
niższej? Proponowano kompromis tylko 
CO do dwóch małoznaczących poprawek, 
reszta jednozgodnie została odrzuconą. 
Zwolennicy pana Gladstona pozostali mu 
wierni przy każdym wniosku przezeń sta­
wianym. Wszystkie poprawki lordów, do 
których p. Gladstone się nie przychylił, 
odrzucone zostały większością 80, 90,100, 
a nawet 120 głosów. Cóż lordowie uczy­
nią w obec takich faktów?"

Times mniema, że lordowie „przysta­
ną na konkluzje izby niższej, lecz uczy­
nią to w myśl własnych dawniejszych o- 
świadczeń i d o p e ł n i a j ą c  k o n s t y t u ­
c y j n e j  f u n k c j i  s w o j e j . "

8,500,000

8,000,000
razem więc 22,000,000 złr. 

tak, że na rok 1870 pozostaje jako nie- 
pokryty deficyt 4,000,000 złr., który ma 
być pokryty długiem bieżącym.

(f) P ra g a  20 lipca. (Koresp. „Kraju.“j 
W tej chwili dowiaduję s ię , iż namiestnik 
Czech miał wydać poufny cyrkularz do 
władz bezpieczeństwa następującej treści: 
Rząd austrjacki dowiedział się, iż p. Frycz, 
redaktor Corresp. Tckeque w Berlinie u- 
skarżał się przed jener. Mierosławskim 
na brak pracy i ruchu pomiędzy demo­
kracją w Galicji. Wskutek tego Mierosław­
ski rozpoczął agitację demokratyczną. W e­
dług pewnych wiadomości obchód unji 
lubelskiej i uroczystość Hussa uważać na­
leży za połączone z sobą obchody wywo­
łane przez demokrację polską i czeską. 
Podczas obchodu unji ma się odbyć wiel­
ka demonstracja demokratyczna.

Namiestnik wzywa władze policyjne do 
pilnego czuwania nad propagandą czesko- 
polską.

Wiadomość ta posłużyć może do obja­
śnienia zakazu unji.

Carstwo moskiewskie.
P e te rs b u rg  16 lipca. Śledząc objawy 

życia moskiewskiego, niewolno nam ani 
złych ani dobrych pomijać faktów. Owszem 
z radością w tern bezmiernem bagnie bło­
ta, kału i szkodliwych wyziewów odkry­
wamy kawałek zielonej murawy, czujemy 
iowiew świeżego powietrza. A znalazłszy 

coś podobnego, podnosimy chętnie, bo to 
dowodzi, że i tam  ludzie żyją, że i tam 
światło się przedziera. — Otóż fakt taki 
znajdujemy w jednym z ostatnich numerów 
Praw. Wiestn., a jes t nim zatwierdzona 
arzez rząd ustawa dla szkoły nauczycieli 
wiejskich w gubernji nowgorodzkiej. Usta­
wa ta  mało do życzenia zostawia, i naj­
bardziej cywilizowany kraj i naród słu­
sznie mógłby się nią szczycić. Oto głó­
wniejsze jej punkta:

Najprzód szkoła ta, mająca przysposa­
biać wiejskich nauczycieli dla gubernji 

nowogrodzkiej jes t założoną i będzie u- 
trzymywaną w y ł ą c z n i e  k o s z t e m  g u ­
b e r n j i  i z o s t a j e  p o d  d o z o r e m ,  k i e ­

r u n k i e m  i o p i e k ą  z i e m s t w a  (rodzaj 
rady gubernjalnej). Bezpośredni nad nią 
dozór powierza się prezesowi tegoż ziem­
stwa, lub członkowi ad, hoc przez ziem- 
stwo delegowanemu.

Na początek szkołę urządza się na 36 
wychowańców, u t r z y m y w a n y c h  w z u ­
p e ł n o ś c i  i p r z e z  c a ł y  c z a s  k u r s ó w  
n a  k o s z c i e  z i e m s t w a .  W miarę po 
większania się środków liczba ta  wzróść 
może do 100.

Do szkoły tej przyjmuje się p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  m ł o d z i e ż  w ł o ś c i a ń ­
s ką .  Przyjmowanie na koszt ziemstwa 
uczniów innych stanów potrzebuje oso­
bnego zezwolenia ziemstwa. Mogą oni je ­
dnak zapisywać się dowolnie za opłatą 
75 rubli rocznie. Kurs szkolny trzechletni. 
Przedmioty: religja, metodyka, języki mo­
skiewski i staro-słowiański, arytmetyka, 
ogólne pojęcia o jeometrji, jeografja, ogól­
ne wiadomości o zjawiskach natury, hi- 
storja, przyczem na ostatnim kursie do­
kładny wykład ostatnich reform, jako to: 
o oswobodzeniu włościan, o urządzeniach 
gminnych i powiatowych, o sądach gmin­
nych i powiatowych, i w ogóle o prawach 
najbliżej włościan obchodzących. Prócz 
tego nauka śpiewów kościelnych i n a r o ­
d o wy c h ,  oraz nauka r z e m i o s ł  i o g r o ­
d n i c t w a .

Dla praktycznego wykładu tych osta- 
nnich, przy szkole będzie ogród i ogrodnik, 
oraz otwarte będą dla uczniów rozmaite 
warsztaty w mieście, a przy szkole utrzy­
mywani będą na początek: stolarz lub 
bednarz i kowal lub stelmach.

Dla nabrania zaś praktycznej wprawy 
uczniowie trzeciego kursu będą udzielać 
ekcji w miejskich ochronkach.

Przyznać trzeba, że programowi temu 
trudno cobądź zarzucić, ale nie tu koniec

troskliwości nowogrodzkiego ziemstwa o 
wychowańców swoich. Dba ono o nich 
i myśli o ich losie nawet po opuszczeniu 
zakładu. I t a k , powiaty przysyłające u- 
czniów obowiązane są zapewnić dla nich 
miejsca nauczycieli z płacą najmniej 120 
rubli rocznie. Ci zaś z uczniów, którzy 
skończywszy kurs trzyletni, odsłużą jako 
nauczyciele wiejscy lat sześć w granicach 
gubernji, w razie porzucenia zawodu na­
uczycielskiego mają prawo żądać pożyczki 
do wysokości 300 rubli, bezprocentowej, 
i spłacalnej ratami w ciągu lat 10 na wy. 
stawienie domu i zapomogę; jeżeli zaś 
nadal pozostaną nauczycielami, to prócz 
zwykłej pensji otrzymają z funduszów 
ziemstwa po 60 do 120 rubli dodatku 
rocznego.

Takie paragrafy zawiera ta  ustawa, któ­
rej tylko winszować i zazdrościć moska­
lom możemy. Miałżeby to być pierwszy 
krok na drogę właściwą, na drogę praw­
dziwego postępu? Nie sądzimy. Fakt to 
oderwany, jedyny, rzecz zresztą, która 
nieprędko owoce swoje wyda. Któż wie 
przy tern, czy ustawa ta nie jest tylko re­
klamą, lub wyrobem jakiego uczciwego 
członka nowogrodzkiego ziemstwa, i czy 
wykonanie jej będzie równie pięknem jak 
teorja?

Przyszłość to pokaże.
Ważniejszą jest daleko nauka, jaka ztąd 

dla nas, dla Galicji płynie. Moskale nas 
zawstydzają oto! Jedna gubernja, wy­
cieńczona głodem, przesiąkła zgniłemi so­
kami ogólnej demoralizacji, zdobywa się 
na to, na co Galicja zdobyć się nie może, 
o czem w Galicji nikt nawet nie pomy­
ślał dotąd !..

Czyż rzeczywiście jesteśmy tak ubodzy, 
czyż naprawdę nasze własne, autonomi­
czne siły nie wystarczają na założenie 
dwóch albo trzech podobnych zakładów?

Tak źle nie jest. Małe ofiary ze strony 
rad  powiatowych, niewielki ale regularny 
podatek dobrowolny, ze strony ludzi za­
możniejszych, wystarczyłyby aż nadto na 
założenie krajowych, pod zarządem władz 
autonomicznych zostających dwóch lub 
trzech zakładów, wychowujących nauczy­
cieli wiejskich, wyrzucających ze swego 
łona rocznie około stu rozsiewaczy świa­
tła, pojęć zdrowych i uczuć narodowych 
wśród ludu, rozsiewaczy w y s z ł y c h  z l u­
du.  Seminarjami rządowemi nie zastąpi 
' ! nigdy nauki wolnej, nie zastąpi się 

wychowania zostającego pod dozorem i 
kierunkiem n i e u r z  ę d n i k ó w .

Zaprawdę, nie jest to manifestacja, de­
monstracja, agitacja polityczna, ani język 
1863 r. P r a c a  t o  o r g a n i c z n a  par ex­
cellence, a jednak milczą o niej ci, którzy 
pod pozorem tego hasła terroryzują, czy 
chcą terroryzować społeczeństwo całe, i 
nam, agitatorom, karbonarom, mazzini- 
stom zostawiają obowiązek podnoszenia 
tych kw estji, obowiązek wzywania d o 
p r a c y  o r g a n i c z n e j !

Dowód to najlepszy, kto formę tę bis 
rze na se rjo , a kto jej używa za maskę 
snu, apatji i bezczynności absolutnej.

Czyn ziemstwa nowgorodzkiego powi­
nien nas upokorzyć i pobudzić zarazem. 
Ani Sybirem, ani knutem, ani moskiew- 
skiemi wykładami w szkołach i uniwer­
sytetach n ie  zabiją nas m oskale, ale je że li  
się im wyprzedzić pozwolimy na drodze 
postępu, oświaty i cywilizacji — przepa­
dniemy i przepadniemy słusznie. A za to 
wypuszczenie berła pierwszeństwa i hege- 
monji moralnej w słowiańsczyźnie, jakie 
Polska piastuje dotąd, odpowiedzialną by­
łaby Galicja, bo ona jedna może dać od­
dychać i działać, bo ona zresztą na dro­
dze oświaty ludowej największą ma do 
odbycia drogę.

Nie wstydźmy się brać przykładu z mo­
skali, ale rumieńmy się, jeżeli z, przykła­
du tego korzystać nie zechcemy lub nie 
będziemy umieli.

kurować nie omieszkają o eksploatację 
kopalni.

M oskw a 16 Lipca. Ukaz carski, zamie- 
niąjący pewną ilość miasteczek na wsie, 
czyli raczej na tak zwane o s a d y ,  (w tek­
ście moskiewskim p o s a d y , )  nie ozna­
cza ani liczby, ani nazwisk, ani nawet 
warunków, mających uledz zniesieniu mia­
steczek. Z artykułu jednak, jaki Moskiew. 
Wied. z tego powodu zamieściły, dowia­
dujemy się , że liczba na degradację tę 
skazanych miast wynosi aż 349. Tym więc 
sposobem, mało co nad s t o  miast w kró­
lestwie utrzyma się przy nazwie i przy­
wilejach swoich, czyli, że n ie  w s z y s t k i e  
powiaty będą mieć po dwa miasta.

— Taż sama gazeta, pisząc o ustano­
wieniu uniwersytetu moskiewskiego w W ar­
szawie, mówi między innemi: „Patrjotom 
polskim reforma ta wcale do gustu nie 
przypada głównie dla tego, (?) ż e d z i ę 
k i t a k t o w i ,  z j a k i m  p r o w a d z i  s i ę  
c a ł a  t a  s p r a w a ,  n i e p o d o b n a  k r z y ­
c z e ć  n a  g w a ł t  i u c i s k .  (Czy kto wi­
dział kiedy podobną bezczelność!! Przyp. 
Red.) Bardzo rozumne postanowienie — 
p o z o s t a w i a j ą c e  p r o f e s o r o m  s w o ­
b o d ę  w y b o r u  m i ę d z y  m o s k i e w s k i m  
a p o l s k i m  j ę z y k i e m  j a k o  w y k ł a d o ­
wy m —  zdaje się przedewszystkiem an- 
typatycznem dla polaków."

Co ustęp ten znaczy? nie pojmujemy. 
W ukazie nie możemy znaleźć artykułu 
mówiącego o takiej s w o b o d z i e .  Owszem 
§. 6 ukazu mówi wyraźnie, że w s z y s t k o  
ma się wykładać w języku moskiewskim 
i do paragrafu tego nie spotykamy żadnej 
uwagi w sensie wskazanem powyżej. Je ­
dnakże Mos':. Wied. w tymże samym ar­
tykule powiadają: „Co do składu nowego 
uniwersytetu, to na pierwszy raz p o ł o w a  
profesorów czytać będzie po moskiewsku. 
Druga połowa, składająca się przeważnie 
z wychowańców uniwersytetu krakowskie­
go i lwowskiego, postara się prawdopo­
dobnie n a b y ć  w k r ó t k i m  c z a s i e  z 
w ł a s n e j  i n i e p r z y m u s z o n e j  wo l i  
dostatecznych w tym języku wiadomości.* 

Raz jeszcze, jestże to żart, ironja, czy 
też zuchwały fałsz, rzucony dla zamydle­
nia oczu europejskiej publiczności?

Francja.
W Bordeaux ukończono w tych dniach 

wybory do rady municypalnej, które są 
nowem zwycięztwem dla opozycji. Na 20 
bowiem kandydatów opozycji przy pierw- 
szem głosowaniu otrzymało wymaganą 
większość 18, dwaj zaś następni zapewne 
utrzymają się przy powtórnem wotowaniu, 
Rząd od razu uznał stolicę Girondy za 
przepadłą dla siebie, bo nawet nie sta­
wiał z swej strony kandydatów. Na 21,000 
głosów, otrzymanych przez kandydatów 
opozycji, tylko 1,400 zdołali zgromadzić 
dla siebie kandydaci stronnictwa konser 
watywnego.

został telegrafem z Florencji hr Mena- 
brea prezes gabinetu. Tam król z pier­
wszym ministrem swoim mieli podpisać 
akt potrójnego przymierza, podpisanego 
już przez cesarza Franciszka Józefa i przez 
cesarza Napoleona. Włochy na wypadek

ścigały wszędzie Ojca świętego. Margrabia 
Cavalletti senator Rzymu czyli naczelnik 
mumicypalności, oddawna chciałby położyć 
koniec tym nadużyciom; ale są one tak 
wkorzenione i przez tak potężne osoby po­
pierane. że potrzebaby wspólnśj wewnę-

wojny, dają zaraz Francji 50 tysięcy woj jtrznćj reorganizacji, by wszystko do nor 
ska, prawdopodobnie pod dowództwem | raalnego wróciło stanu. Senator, pomimo 
jenerała Cialdiniego. — Dodają, że Fran- uczciwości i enegrji, gdzie tylko się obró-
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Włochy.

— Czytamy w Sudiebnym Wiestniku. „Z 
rozporządzenia ministra sprawiedliwości 
oddano sądowi kryminalnemu w Kazaniu 
k o l o s a l n ą  s p r a w ę  o k r a d z i e ż  z ł o t a  
w k o p a l n i a c h  r z ą d o w y c h .  Wartość 
skradzionego złota wynosi kilkanaście mi­
ljonów rubli. Kradzieżą tą  zajmowało się 
wiele osób zorganizowanych w stowarzy­
szenie, którego naczelnik mieszkał w Ko­
wnie. Okoliczność ta  objaśnia się tern, że 
skradzione złoto wysyłano za granicę. — 
Członkowie tej bandy liczą się na dzie­
siątki i wielu z nich schwytano w roz­
maitych gubernjach.11

Tak więc na każdym kroku złodziej­
stwo na niesłychane rozmiary. Nowe to 
odkrycie zapewne spowodowało rząd mo­
skiewski do przyśpieszenia zamierzonego 
już dawniej pozbycia się wszystkich rzą­
dowych kopalni. Odpowiedni ukaz już się 
przygotowywa. Sprzedaż ma następować 
częściowo w ciągu 10 lub 12 lat iw  Pe­
tersburgu mają nadzieję, że za granicą 
)otworzą się liczne kompanje, które kon-

□  Itzym  16 lipca. (Koresp. „Kraju.") 
Dnia wczorajszego na pokojach Ojca św. 
odbyła się nadzwyczajna rada kardyna­
łów . P ow ód  je j i rezu lta t n ie  są  w iad o­
me; słychać tylko, że inne podobno rady 
mają nastąpić temi dniami.

Sytuacja, pomimo zaręczeń optymistów, 
nie przedstawia się wcale tutaj w różo­
wych kolorach. W Watykanie uspokojono 
się względem niezwłocznego cofnięcia o- 
kupacyjnego wojska, jakiego się obawia­
no, i ufają, że francuzi zostaną jeszcze 
na czas dłuższy; ale niepodobna się łu ­
dzić nadzieją, że okupacja wiecznie trwać 
będzie. Najgorliwsi podają za rzecz pe­
wną, iż rząd pruski ofiarował papieżowi 
formalnie i stanowczo 12 tysięcy niem- 
ców, wszystkich katolików nie z landwe- 
ry ale z czynnej armji na wypadek, gdy­
by francuzi Civitavecchię opuścili. Ale 
czyż wiadomościom takim, jakkolwiek przez 
znakomite osoby tutaj powtarzanym, mo­
żna dawać wiarę ? Może to być tylko po­
głoska umyślnie puszczona dla obudzenia 
zazdrości francuzkiej i zniewolenia Fran­
cji do zostawienia nadal żołnierzy swych 
w państwie rzymskiem. W razie wojny, 
korpus pruski w Rzymie mógłby być od­
ciętym zupełnie i okrążonym zewsząd. 
Tymczasem z Florencji nadchodzą wieści 
m§tne dotychczas, ale ważne. Jednogło­
śnie powtarzają, iż potrójne przymierze 
zawiązało się stanowczo przed kilku dnia­
mi. Margrabia Pepoli jeździł najprzód do 
Paryża a potem do Prangins do księcia 
Napoleona, poczem wróciwszy do Wie­
dnia, widział się tam kilkakrotnie z br. 
Beustem i miał długą naradę z samym 
cesarzem, którego spotkał u królowej por­
tugalskiej, córki pana swego. Po tem spot­
kaniu wyruszył niebawem do Turynu, 
gdzie król włoski bawił i dokąd wezwany

cja odwdzięczając się, pozwoli wojsku 
włoskiemu zająć prowincję V iterbo , ale 
zawsze w imieniu papieża, i znacznie zbli 
żyć się do Rzymu. Zdaje s ię , że mie 
szana załoga jest celem obecnych ukła­
dów hr. Menabrei. Wiadomości dotyczące 
Rzymu, nie mają jeszcze cechy niewątpli- 
wości i należy czekać potwierdzenia onych, 
Jednak zdaje się rzeczą pewną, ze Fran­
cja w sprawie rzymskiej uczyniła ustęp 
stwa Włochom, lubo nie wiadomo, na 
czem te ustępstwa polegają. W tutejszych 
urzędowych kołach wyrażano się nawet 
wielkim smutkiem przed dwoma dniami 
powiadano, że ustępstwa francuzkie po 
ciągają za sobą prawdziwą klęskę dla do 
czesnego papieztwa. Poczekać wypada, aż 
się to wszystko wyjaśni.

Papież wielką zawsze spokojność okazuj 
w rzeczach polityki zewnętrznćj. Zresztą jest 
zdrów i silny skoro tymi dniami, kiedy mie 
liśmy 35 stopni gorąca w cieniu, 42 na 
słońcu a w zamkniętych murami i kamieniem 
wykładanych miejscach do 60 stopni, móg 
wstępować na klęczkach na scala santa czyli 
na wschody Piłata liczące 33 gradusów. Ca 
ły dwór towarzyszący jemu poszedł za je 
go przykładem. Jestto wypadek nader rzadki 
i nie pamiętają aby papież na kolanach 
święte wschody przechodził. Obecnie jest 
on bardzo zasmucony śmiercią starszego 
brata swego hr. Gabrjela Mastai, zmarłe­
go w Sinigalji w Marchjach. Kardynał An 
tonelli starał się ukrywać przez jakiś czas 
przed nim tę bolesną s tra tę ; ale dłuższe 
jćj zatajenie stało się niepodobnćm. Hr. 
Mastai był bardzo podeszły w latach, a 
zgon jego przyśpieszyło złamanie nogi o 
statniemi czasy.

Konającym był także w tych dniach kar­
dynał Mattei dziekan świętego kolegjum 
Dziś ma się trochę lepićj; ale lekarze s:, 
zdania, że długo nie pociągnie. Przewidu 
jąc blizki koniec, uczynił testament prze 
szłćj soboty. Zostawia ogromny majątek 
w całości prawie w długoletnim swoim za­
wodzie nabyty. Był bowiem niezmiernie o- 
szczędny i zbierał dochody dla rodziny, któ 
rćj zostawia około dwóch miljonów franków.

Lubo kardynał Rauscher arcybiskup wie­
deński nie nadjechał jeszcze, hr. Trauttmans- 
dorfi opuścił Rzym udając się do Wiednia 
Austrja dość nieprzychylną przybrała po­
stawę w sprawie soboru. Wielu konsulto 
rów należących do kongregacji przygoto 
wawczych, opuściło wieczne miasto, ucie­
kając przed upałem.

Wyjechali także za granicę kardynałowie 
Hohenlohe, De Silvestri i Grassellini. Kar­
dynał Sacconi były nuncjusz w Paryżu u- 
dał się do Montalto. t

Ks. Fessler mianowany jeneralnym se­
kretarzem soboru, przybył już do Rzymu 
gdzię utrzymywany jest kosztem papieża, 
jak zresztą znaczna część biskupów, któ 
rzy udział wezmą w wielkiem zgroma­
dzeniu.

Niektórzy utrzymują, że nawet we wrze­
śniu nie będzie kardynalskiego konsysto- 
rza, albowiem papież pomimo nalegań ce 
sarza Napoleona nie chcąc nadać purpury 
księdzu Darboy arcybiskupowi paryzkiemu, 
wolałby odroczyć mianowanie innych kar­
dynałów, ażeby nie obrażać władcy Fran­
cji. Jednak pogłoska ta nic nie ma pewne­
go, a wiadomo zkądinąd, iż Ojciec święty 
życzy sobie koniecznie, aby kolegjum kar­
dynalskie znajdowało się w zupełności przy 
otwarciu soboru,

Tak hrabina Caserty jako i hrabina Gir- 
genti córka królowćj Izabelli znajdują się 
obie przy nadziei. Wiadomo nadto, iż kró­
lowa Marja-Zofja jest także w poważnym 
stauie. Ród tedy Burbonów nie może się 
obawiać wygaśnienia, lecz obiecuje owszem 
światu rozmnożenie się podobne do Abra- 
hamowego.

Wikarjat ogłosił tegoroczną statystykę 
ludności rzymskićj. Ze statystyki owćj spi- 
sanćj podczas świąt wielkanocnych poka­
zuje się, iż Rzym liczył wówczas przeszło 
220 tysięcy stałych mieszkańców

Wolność handlu w Rzymie staje się 
źródłem wielu nadużyć. Znajduje się mnó­
stwo spekulantów, którzy miljony pozara- 
biali zakupując ryczałtem żywność i inne 
niezbędne przedmioty i sprzedając je 
potćm ludności po wysokich cenach. Tym 
to sposobem często bardzo pomimo naj­
piękniejszego urodzaju jak n. p. w bieżą­
cym roku w całych Włoszech, głód sztu­
czny tworzą w mieście, zagarniając zboże, 
mąkę i chlćb. Lud się burzy i krzyczy na 
drodze do Papieża: Santo Padre, pane, panel 
W tych dniach właśnie podobne krzyki

ci trudności napotyka. Ministrowie są mu 
nieprzychylni a prezydent Rzymu i Ko- 
marchji monsignor Lupi ciągłą z nim 
wojnę toczy. Papież sprzyja panu Caval- 
lettemu; poparcie papiezkie, jak to się 
zwykłe zdarza tam gdzie monarcha jest 
nader podeszły w wieku a przeciwnicy 
potężną i jednolitą tworzą spółkę, zawsze 
zręcznie udaremnionćm bywa.

D. 14 b. m. w Rocca di Papa koło 
Frascati, ścięty został niejaki Martini za 
polityczne zabójstwo popełnioue w paździer­
niku 1867. Z początku niechciał słyszeć 
o księdzu, ale znajdując się pod gilotyną 
zmiękł i zapragnął pojednać się z Bogiem. 
W czasach kiedy kara śmierci w najbar­
dziej ucywilizowanych krajach zniesioną 
została lub istnieje tylko w całkiem wy­
jątkowych wypadkach i zbrodniach, życzyć 
sobie należy, aby i pod rządem namiestni­
ka Chrystusowego znikła jak najrychlej.

Deputowany włoski Civiuini, który tak 
głośną rolę odegrał w sprawie tytoniu, 
chcąc zawstydzić swego oskarżyciela, rzym­
skiego wychodźcę Cornacchia napisał do 
mgra Raudego prosząc o akta hańbiącego 
procesu, który przed laty wytoczono w 
Rzymie temuż Cornacchia. Sekretarz Sta­
nu pośpieszył uczynić zadość temu żąda­
niu, i wydał rozkaz aby akta te były na­
tychmiast przepisane i przesłane do Flo­
rencji.

Trzech Biskupów wschodnich przybyło 
już na sobór. Wrócił z Paryża książę 
Chigi brat nuncjusza, który tam jeździł 
dla uwiadomienia brata o przyszłem jego 
wyniesieniu na kardynalską godność. Po­
wiadali księża że tak p. Rouher jako i 
margrabia La Valette z którymi się widział 
dobili dworowi rzymskiemu bardzo pię­
kne nadzieje. Jednak po zmianie m:- 
uisterjalućj i rozszerzeniu wolności we 
Francji zapewnienia te nie mają już daw­
nego znaczenia.

Dziwna rzecz, iż Stendardo catolico ge­
nueński który jeszcze w zbliżeniu się 
Moskwy do stolicy świętćj i w korespon­
dencji swej rzymskiej widzi znak tak mało 
prawdopodobnego wypadku w naprawianiu 
pałacu poselstwa moskiewskiego w Rzy­
mie. Pałac ten dotychczas zostaje w ręku 
p. Kapnista, który nie myśli opuszczać 
wiecznego miasta, jak powiadają jego ko­
ledzy w dyplomacji, i wyjeżdża tylko na 
mllegiaturę.

Umarła temi dniami młodziutka kobieta 
margrabina Scrlupi z margrabiów Spinolu 
żona w. koniuszego papiezkiego (cavalle- 
rizzo magiore). Pani Serlupi miała dziwną 
chorobę; niedawno oddała ustami ogromnego 
robaka niby węża tak strasznćj a dzi­
wnej budowy, że lekarze i naturaliści o- 
świadczyli jednomyślnie, iż po raz pierwezy 
potwór taki widzą.

Sprawozdanie
z posiedzenia stowarzyszenia 

pedagogicznego.
Posiedzenie z d. 19 lipca.

(Ciąg dalszy.)

Na samym początku winniśmy sprosto­
wać głos p. Alfreda Szczepańskiego zabra­
ny w odparciu zarzutów p. Glasera, w któ­
rym zaszła mimowolna zmiana myśli ze 
strony referenta.

P. Szczepański wskazywał na oględność 
i praktyczność, z jaką petycja ułożoną zo­
stała i twierdził, iż żądanie edukacyjnego 
samorządu, stanowi wprawdzie jedno z żą­
dań Galicji, objętych w znanćj rezolucji; 
ednakowoż żądania inne, jak co do finau- 

sów, sądownictwa i t. d., są tylko wyrażo­
ne, bez załączenia projektów odnośnych do 
ustaw. Sprawa zaś wychowania traktowaną 
była odrębnie, rzecz co do rady szkolnćj 
objęto w osobnśj ustawie. Tę samą drogę 
obiera petycja, n i e  m i ę s z a  w i ę c  
s p r a w y  w y c h o w a n i a ,  owszem od- 
ącza ją  od całego procesu rezolucyjnego, 
w tćm właśnie mówca widzi jćj rozsądną 

oględność i praktyczność.
Przystępujemy do określenia dalszego 

przebiegu posiedzenia.
Następuje sprawozdanie z wydawnictwa 

czasopisma Szkoła.
Dr. G e r s t m a n n  (sprawozdawca). Ró­

wno z założeniem towarzystwa, powstała 
myśl wydawania czasopisma. Brak fundu­
szów nie pozwalał na to, znalazł się je- 

nak bezinteresowny wydawca w osobie p. 
(arola Wilda i bezinteresowny redaktor w

— Służę jaśnie wielmożny panie., pój­
dziemy.

— Cóż to masz w tym węzełku? — za­
pytał Korek.

— Różne rupiecie, jaśnie panie... żeby 
mnie w piec hutniczy wrzucili... oszalałem 
doprawdy... pozbierałem wszystko co mam...

— Zabierz to z sobą... — sucho rozka­
zał Korek.

— Ach!., jaśnie wielmożny panie... że­
bym się każdym kęsem chleba udław ił, 
jeśli się nie poprawię.-- litości jaśnie wiel­
możny panie... nie odpędzaj wiernego sługi.

— Głupiś... rób co ci mówię,., zabierz 
co masz... bądź cicho... i chodź ze mną 
natychmiast...

Packi w milczeniu spełnił rozkaz.

XXIH.
Szli tak razem przez czas jak iś w mil­

czeniu-
Packi nie domyślał się nawet, co może 

znaczyć ta nocna wycieczka, był pewnym, 
że pan jego wymyślił na niego jakąś stra­
szną karę, i klął sam siebie w duchu, że 
się tak dał Korkowi wyprowadzić z domu, 
przez co niejako został na łasce silniej­
szego i kto wie w co zabezpieczonego
człowieka

— Każe mi naprzykład skoczyć w prze­
paść, — mówił do siebie, — i co pocznę?.. 
jak nie skoczę to wrzuci, żeby mnie w ty­
glu usmażyli, jeśli to nię ostatnia noc me­
go życia

Nie śmiał się jednak cofnąć ani ode­
zwać-

O pół stai od dworu krzyżowały się 
drogi, można było iść niemi w cztery 
strony świata.

Jan zatrzymał się i obejrzał do koła.
— K alasanty,— rzekł do P ack iego ,— 

radź się instynktu... gdzie pójdziemy?..
Iustynkt Packiego, jak  już wiadomo, 

jednakowo zawsze odpowiadał na to py­
tanie.

—  Do miasteczka, jaśnie wielmożny 
panie.

— Głupiś, — odrzekł mu sucho Korek.
— Od miasteczka, najdalej od mia­

steczka, jaśnie Panie, — poprawił się Packi, 
niech mnie w dziadku od orzechów roz- 
tłu k ą , jeżelim radził do miasteczka.

—  H a! tak  radzisz... pójdziemy...
Droga wiodąca w stronę oddalającą od

miasteczka, przechodziła niedaleko od or­
skiego dworu. W krótce po wyminięciu 
dworu wchodziło się do lasu.^ Las więc 
z tej strony był najbliżej. Być może, że 
ta  okoliczność nakłoniła Jana, żeby przy­
stał na drugą edycję instynktu Korka.

Gdy przechodzili przez orską ziemię, 
całe piekło namiętności wrzało w pier­
siach Jana.

Porzucał to, co w marzeniu swojem u- 
ważał za swą własność, za fundament 
swojej wielkości... Zdawało mu się, że za 
każdem stąpnięciem cząstka duszy jego 
się odrywa i pozostaje na tśj J-isi, któ­

rej pomimo tyloletnich usiłować posiąść 
nie zdołał.

Gdy byli w punkcie drogi najbliższym 
orskiego dwóru, stanął i patrzył.

Białe ściany szarzały w cieniach nocy. 
Packi nie mógł zrozumieć, co w nich było 
takiego, że pan jego nie mógł od nich 
oczu oderwać.

— Panie, — rzekł do Korka, —- noc jest 
chłodna... stojąc tak zdrowie swe pan na­
rażasz.

Korek nie słuchał czy nie słyszał.
.— Jeżeli doprawdy wybraliśmy się tu ­

ta j, żeby się po nocy przypatrywać dwo­
rowi orskiemu, — mówił dalej, — to oczy­
wiście... żeby mnie kurcz schwycił... lepiej 
byłoby rozłożyć ogień...

— Ogień powiadasz... prawda... — po­
wtórzył Korek dziwnym głosem.

Zrzucił z pleców swój tłomok, rozwią­
zał go, wydobył z niego materjały jakie 
wziął z sobą do rozniecania ognia.

— Czekaj tutaj na mnie, — rzekł do 
Packiego, odchodząc.

—  Gdzie jaśnie pan idzie ?.. — zapytał 
Kalasanty.

— Co ci do tego... czekaj i milcz... po­
wrócę tu  za chwilę...

Nim Packi zdołał jeszcze słowo wymó­
wić, Korka już nie było.

— Żebym skwaśniał, — rzekł Kalasanty 
do siebie, — jeżeli pan mój nie zwarjo- 
wał. Żeby to jeszcze w ciepłą porę, ale 
dor-ruwdy taka zimna noc... psia służba...

niech mnie przedziurawią... gorzej jak  psia.
Stał tak z kwadrans lub dłużej, nare­

szcie nagle w oczach mu się jasno zrobiło.
Korek zabrawszy przybory i materjały 

palne poszedł jak  przed czterdziestu laty, 
tym razem nie pod dworek Szumiłły, ale 
pod sam dwór orski.

Nie zdawał sobie sprawy z tego co robi, 
miotała nim wściekła chęć zemsty. Rad 
był ją  wywrzeć na całym świecie, lecz 
nie mógł, postanowił więc pomścić się na 
tych tylko, których chciał zrujnować zu­
pełnie, a których wyrwano z jego sieci.

Podszedł pod dwór i zręczniej teraz 
jak  zamłodu zabrał się do swego dzieła.

Miejscowość znał wybornie, cisza mu 
sprzyjała.

Packiemu zaświeciło się w oczach bo 
zobaczył płomień jeden, potem na drugim 
rogu dworu drugi, potem trzeci. Z dro­
bnych niewielkich iskierek przemieniały 
się te płomienie w wulkany ognia, obej­
mowały sobą coraz większą przestrzeń, 
wszystko wkrótce miało zgorzeć i zginąć.

Jan systematycznie dopełniał dzieła. Po­
szedł jeszcze na czwarty róg, ażeby go 
dokonać w zupełności.

Nim doszedł, silna dosyć dłoń pochwy­
ciła go za kark idącego z zarzewiem. 

Ukląkł.
— Korczak!.. — zawołał człowiek który 

ujął zbrodniarza.
Głos ten przeniknął Korka aż do szpiku 

kości.

— Jacek!.. — jęknął nie śmiejąc ru­
chu jednego zrobić w celu uwolnienia się 
z rąk jego.

Profesorowi rozkrajało się serce.
Miał w swej mocy schwytanego na go­

rącym uczynku podpalania człowieka, któ­
rego chlebem żył przez lat wiele.

Litość go zdjęła, pomimo całej pogardy 
dla zbrodni.

nieszczęsny, rzekł pu-— Uchodź 
szczając go.

Słowa te jakby nowe życie wlały w 
Korka. /

Zerwał się i znikły wkrótce, pędząc co 
sił ku miejscu, w którem pozostawił Pac-
kieg°- . „ , . 4

Nie zastał go jednakże tam, gdzie zo
stawił.

Kalasanty widząc, że powołanym został 
na świadectwo rzeczy, której niekoniecznie 
miło być świadkiem, postanowił zabezpie­
czyć swoją osobę.

Jan nie tyle się troskał o towarzysza, 
o swój zostawiony tłómoczek.co

Zastał na miejscu węzełek jeden tylko, 
lecz ten był własnością Packiego.

— Bóg mnie ukarał, — jęknął zała­
mując ręce.

*  *
T \  /  *Dwór orski zgorzał ze szczętem. Jeszcze 

słońce ranne nie weszło , kiedy pożarna 
łuna wskazała któremuś ze śpieszących 
na ratunek sprawcę zbrodni.

Podpalacz był już wolnym od kary.

trupa jego tylko znaleziono zawieszonego 
na gałęzi jednego z poblizkich dębów.

Jacek Sierota, nie straciwszy czasu na 
szamotaniu się z zbrodniarzem, znalazł go 
dosyć, żeby rozbudzić i ocalić całą ro­
dzinę.

Nowy ten cios zbawiennie wpłynął na 
zdrowie Michała Orskiego. Gwałtowne u- 
derzenie tego wypadku na wyobraźnię, 
sprowadziło ostatecznie reakcję, nad któ­
rej wywołaniem doktór Trauer dotąd z 
częściowym tylko skutkiem pracował.

Umysł Michała odżył stanowczo na r, j .  
wo, z całego obłąkania pozostało mu cyu 
ko, jakby pamiątką wyrażenie, które anai 
zwyczaj powtarzać dość często:

— Ważna rzecz...
Niedługo w odbudowanym dwc,ę2e or_ 

skim zamieszkało oddawna w tum obce 
szczęście i pokój.

Pokój i szczęście mieszkały także w no­
wo wybudowanej chacie na wzgórzu kru- 
sickiem, gdzie się wkrótce przeniósł pro­
fesor.

0  Packim nie słyszano vięcej, — nikt 
się tylko nie upomina; o pieniądze, które 
ktokolwiek winien był Korkowi, a od cza­
su prastowieckiego zjazdu procesa i wa­
śnie sąsiedzkie stały 8ię fenomenem w 
okolicy.

KONIEC.



osobie prezesa tow. p. K arola M aszkowskie- 
go. Po roku ato li red ak to r ośw iadczył, iż 
naw ał zajęć nie pozwala mu dalćj prow a­
dzić redakcji, pan Wild także w ykazał s tra -  
ty . Z arząd  więc to w. w ybrał na redak to ra  
p. T rzaskow skiego, którem u p. W ild wy­
znaczył roczną pensję, pismo zaś podzielo­
no na dwie publikacje, to je s t tygodnik  po­
św ięcony sprawom  szkół ludowych i doda­
tek  miesięczny sprawom  szkół pośrednich. 
Równocześnie zarząd  wystosował odezwę do 
całego kraju, do nauczycieli, duchow ieństw a 
i obywateli dobrze m yślących o popieranie 
czasopisma. Skutek  atoli nie odpow iedział

KRAJ z czwartku 22 lipca 1869:

Prezesem  obrano na 198 głosujących, 
146 głosam i dotychczasowego prezesa  p. 
M aszkow skiego, wiceprezesem 182 g ło ­
sam i obrany dr. S trzelecki (dotychcza­
sowy w iceprezes) P odskarb im  p. Czapel- 
ski członkam i zarządu  pp. Romanowicz, 
Chlebowski, ks. M azurak, dr. Szaramowicz, 
dr. S tanecki, Kozłowski i Górkiewicz.

(Dokończenie nastąpi.)

K obiety  na posiedzeniach w alnego z e b ra ­
n ia to w arzy stw a  Pedagogicznego. Niezwykły 
a nader pocieszający objaw rozwijającego się u nas 
coraz bardziej starania o dobro kraju, mianowicie 
tśż o cele oświaty, zauważyliśmy w licznym udziale 
szanownych nauczycielek, które jako należące do

Rozmaitości.

Progres de la Russie sous Alexandre U. Cieka- 
wiśmy, jakim sposobem może sądzić o postępach 
Moskwy, człowiek, który moskali widział o tyle 
tylko, że się bił z niemi, i od powstania siedzi na 
bruku paryzkim.

» v .d. r , bJlr w P, „ t ó | „ kt , ; c s
n S ,  ‘  0“ , h" rl" '  »e k . n t o .  policji moskiewskiej Iwanow, o trrjn a i
I Z  t  ?  T g% 0(r r  8l§ rozPrawom-  » “agrodę jednoroczną pensję t .j .  8000 zł. pal . 
czasami atoli, gdy zachodziła tego potrzeba, od- -  Otrzymaliśmy dzisiaj następujący telegram-
zywały się stanowczo i bardzo odpowiednio. Ze- Dukla, 21 lipca. Dziś odbyło sie w tuteLvm  I
braliśmy troskliwie tych pań imiona i zamieszczamy kościele parafjalnym nabożeństwo za w ie k o p L L  ' .
je  dzisiaj ku wiadomości powszechnćj, które z na - 1  pamięci króla Kazimierza W Kościoł nrzenełnio T

_ Iuczycielek i niewiast naszych, pierwsze odw azvtJnv Władzo a . przepełnl0‘ I Centnar w.ed. si
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nadziejom. Ogólna liczba prenum eratorów  I dzen.-W“ ? ^ J P°t lamknieciu posiedzeń Zgrom a-1 * n‘ewia8t naszych, pierwsze odważyły I ny. Władze autonomiczne i cechy w kompledeU
tygodnika wynosiła zaledwie 589, a doda-L „.—̂  , g? . ‘ pedag ’ udab się członkowie | f  udział w obradach toczących się w przed-

rzepaku zimowego 6 75
soczewicy . . .    _
koniczyny białćj —. __

„ czerw. — —
ziemniaków . . — 90

siana . . 1 25
„ słomy . . { —
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6 25
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tku m iesięczn ego  260. Z podanego rachun- ™ objadek skromny, dany dla nich przez ml0cie dla Das na dz,ś najważniejszym, to jest HOTEL SASKI przyjechali- Aleksander v Tnrnn I .„■>? w,0,° weS° za
ku przez p. W ilda okazało się, że dochód t m,aSta' 0gromua sala restauracji i stoły »° alePszcnlu wychowania publicznego." W o b r a - |w- d- Helena Rogalińska w. d. Antonina Rogalińska Km,o m 8°  ]  * 
z tygodnika w yn osił 1 177 z łr  w ydatki zaś TO aw-łone w ogrodzie, zaledwie zdołały pomie- dach tyeh wzi«ły tedy udziaJ = PP- Ludwika Mar- d' f  poznaóa'-—  -  -  F,,nł ^
i j o  Złr , niedobór dodatku ł 5 p  W 3d  300 08Ób zaP— ych. kiewicz z Wadowic wiktorja Paszkowska z Wa- \ f Ł l J
m e m ógł dłużój ponosić ofiar, a zarząd był P objadu dr' M ajer prezes tow- “auko-1 d° * lc> ®tefanJaT“ odowska z krakowskiego, Anna 
w przykrćm  położen iu , gdyż uw ażał za o- | 8gp przemowił do 1 
bow iązek wydawać S zko łę  a n ie  było na to L  ’’ranowiel dumny 
fiinrlnavn . 3 dostał zaszczyt otwai

ogahnska w. d. Antonina Rogalińska F„„t , . , ,,
skiego. Tomasz Rogoziński w. d buntm il£sa z drob. bydła 

_  .. , Królestwa. Antoni Rakowski ob I ’> polędwicy wołowćj
A u l i  f B h ,  * „ wieprzowiny

------------- -- -----------— .   AngUi. Stanisław Brandys w .T z  WielWch Dróa I ■
zgromadzonych w te słowa: Smltowska z Wadowic, Julja Kłosińska z Gródka, I Władysław Szczyciński ob. z Galicji Karol Kar I r ” ■ nnń , '
- jestem z tego, że mnie się Ludomiła * AurelJa Starkel z Drohobycza, L u b i - pÛ  °b’ ^ 2£ ® “J cbo,wski fryz,er z Warszawy. I barn sPlryt- WTHralzopł

lostał zaszczyt otwarcia waszych posiedzeń, żem na DobrzaÓ8ka z le s z o w a , Aniela Rudnicka kowski w d E d w ^ h r  J?kób Jac' r ’’ ° ' ,  i’ ”
t o W  k t o  , poiw(eceo lm  V {|“ b  t o k . . . ,  Elżbieta P i , , , .  .  j W i l .  Z Ł * '  w i J U  l i  S T .: ?  S : * * * “ • r ! T “ - T * . M

iedna z naiważnipift^^ii ___ j.. Ihelmina Wex ze Lwown RinmnnłTmn Imińslri z ( k iu ;  —  i _’T. zefKa*|runt  wied. s/oninv . . .

funduszu
Podano do wydziału krajow ego o roczną ło . . ,  . . .  -  . _ .  _  , — •/■»■*" “ • as. jozetKa-

subw encję. W ydział odpow iedzia ł że to l  ^  Jedną z najważniejszych prac narodu, które mma x ze Lwowa, Klementyna S aj a z Ja-1 ^hsk i z Galicji. Herman kupiec z Lipska Moritz 
rzecz sejmu, udzielił tylko jednorazow a za-1 prac“je ztaki* wytrwa}ością i tak wielki cel m a| rosławia>, P^nciszlta Gajewska z Kent, Marja K o - |Heller fabrykant z Teplitz.
liczkę w kw ocie 50 0  złr., z których 3 0 0 1 Przed sob '̂ ®am hyłem i jestem nauczycielem; I pf cz z ^ rakowa’ MarJa Kula ze Lwowa, Fran- “
złr. w ręczono p. W ildow i na pokrycie n ie -1 kazda praca> każdy objaw życia na tćj niwie za- CISzka Sommer z Kazimierza,
doborów , a z 20 0  op łacono W SD Ó łnrarn-1^ 110 mie âk was obcbodzi- Posiedzenia wasze — Wczoraj w resursie mieszczańskiej tutejszćj,
W n ik Ó W  I o d h v łv  nip fa ir  m’a1n,.‘A : a._ i .  « . . . .  I no d n is v w f ln o  r»pfvnio  j _a. ■» ^ . ..

Sprawy sądowe.
* «  AUDieuziema wasze i _ . - — tuiejszei, i • o / -yr.

odbyły Się tak pięknie i tyle ważnych obrobiły PodP13ywano petycję do prezydenta dra. Dietla ,  bankiera Schiffa przeciw Scharfowi,
n r 7 < t d m W A i i T  A r t    •  •  i  .  I n  ' / w n ł o n i n  . i  o  A  rr T,- : _______  . . .  I 'W l C L R P . I . M P . L n i D l  m  . ' z ____  . i i

W ydział krajowy p rzesła ł podanie towa- K rZedml?t0W’.Ze “a naj wiekaze zasługują uznanie p ,  zwołame nadzwyczajnego posiedzenia rady miej- 
/Stwa radzie szkolnći. ażehv mnirłfl w v-11, m0g% ś.wlecić wszystkim towarzystwom jako go-| ,  ̂ w sPrawie zniesienia fortyfikacji Kraków Irzystw a radzie szkolnćj, ażeby m ogła wy 

jedjaać s ta ły  coroczny zasiłek rządowy.
. . towarzystwom jako go -.
dny naśladowania przykład. Przyjął was gród 0 alaj?cych-

właścicielowi „Sonn~ i Montagszeiluńg.“
W ubiegłym tygodniu toczył się przed są­

dem przysięgłych w Wiedniu proces, który I g '  • , S°"  i  '
L e a ń ln iz ;  l  ? ° P a J.al -ku«ych  •

słoniny . 
szmalcu wie. 
sadła 
masła
oliwy do św. 
świeć stear. 
świec łojow. 
mydła . .
soli

—  21 
-  20 
-  30

2 25
1 50
2 50 

— 40

95 
1 50 
1 25

— 24
—  22 
-  35

2 75
1 75
2 75 

-  48

R ada szkolna przychyliła się do wyie- 8tary’ megdyś stolica kraju, dziś zubożały; przyjął Dowiadujemy się, że sprawca kradzieży p o - mi?dzy ludnością stolicy, a szczególniej w °Pa Jal - kurzych • • • 
dnania subwencji, pod W arunkami jednak- T  tak jak g0 3tać było> a wiele ten daje, kto pełulonćJw kancelarji tutejszego inst.-techn , posłu- <wi0c,a finansowym, ogromne wywarł wraże- o ’/ *  drzewa opałoweg 

1) aby program  Szkoła  był zam ieniony I u T  W8Zystko co może- Wybaczcie, jeżeli lepićj f cz 8zkolny>,u któreg0 znaleziono czgść skra- " le- Proces ten spowodowanym został arty- ' 23 ma' 50
   .  . . .  " .  J ÎDVC II1P mnołn o  . ______ , ,  .  . 1  (izmuvrh nianiArl^w ł    :   I K111 Pm 7.3miP67n7nnnm t»t  o

-  90
-  7
—  95

Siąga maj. 50 cent. wied. 
węgli kowalskich . .

zwyczajnychrozszerzony, a z intencjam i rady szkolući nie m°gło’ a przyJmcie toast na cześć speł- dzi,onycb pieni®dzy, został wczoraj przyaresztowany k^ em zamieszczonym w dzienniku Sonn- u.
Zgodny; | ni®nia waszych zamiarów, na cześć nauczycieli | 1 w*adz°msą^dowym oddany. | Montagszeitung, gdzie właściciel tego dzien-

vi( 
ni

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _   .    „  _ _ _ _ _ _ _  J  sk u -|iu T‘' ’r ” ‘i- - - - - -
się  n ie  m y lę , że  pom iędzy  w am i j e s t  p rzew ażn a  I k ro k u  r °zp aczy , j a k  się  z d a je , by ł b ra k  środków  I tek  teg 0  p * S ch ifi w y to c z y ł w ła śc ic ie lo w i p o - I  ' a ' 3 a sz .v ję c z m ie n n e j
110  rr ł l  O I a I t i a I .  l . l  /   T r  i  * .  I  H D  'Z V P i n  O l ł  L  11 ? I  . •  _ I  I 11 I A  n  l / t n u  f f  A  ż ł m  A n r t i  I m  - —I ■

2) Aby redakcja zam ieszczała rozporzą-1 po|®klcb 1 J" '• p. W ito ld  l
dzem a i uchwały rady szkolnśj, wstrzym u- t0 odpowiedział prezes stowarzyszenia p.Ma- 0“em z Kus,> w lych 
i&C sip. 5itn1i iiH tpe^oliriph lrrvtvp»7nx7nVi nnj  I ^^ o w sk i. „Szanowni koledzy! zdaje mi się9 iż l^  wystrzałem

f  8 . p. W ito ld  P a sz k o w s k i, rodak nasz, n*ka P- ^ charf . uderzył na bankiera wiedeń-1 ^ ent' nett0 w?gh kowal. — — -------
fłd m rr I . . .  .  . I olrirtrt-rt a  C .L lfiP  . . . .  I 7titirn»

dniach odebrał sobie życie skieg0 P- Schiffa, wyświeeającjego nieucz- k ” » i 
wystrzałem z pistoletu. Powodem tego Clwe Post?powanie na giełdzie. W ct.. J  h ent. 'b™“ ° W?P*ją c  się ato li od wszelkich krytycznych nad

niemi uwag. . - - . ------ ^ . . - - v — -u olv«uvn, -----------------
Rzecz prosta, że na tak ie  w arunki zarząd ba.takich! którzy Krakowa nigdy nie widzieli. 0 zy^la* 0d chwili przybycia na emigrację, bę- h nien,oneg° dziennika , jako autorowi artyku- 

rzvstać nip miSorł. zrzrtkniap. ri*p  r o |  ^ ^ ecnie mieliście sposobność zwiedzenia tego sta-1 ckorym n ê wógł poświecić sie żadnći n m c v  I u » oraz 1 odpowiedzialnemu redaktorowi n

zwycz. —  — ________
zwycz. —  — ________

przystać nie m ógł, zrzekając się raczćj sub- mógł poświęcić się żadnśj pracy. odpowiedzialnemu redaktorowi, p.
wencji tćm b a rd z iś j, że rob iąc*  podanie "doi reg°! ,świ®teg0 dla nas grodu , w którym każdy I O dgłosy w y strza łó w  zgromadziły “wczoraj pr.°Ce,9 0 ° braz? honor“ -
w ydziału krajowego p rag n ą ł zasiłku  od k ra- kamien Przypomma dawną świetność ojczyzny, w Południe znaczną liczbę osób na ulicy Floriań- ubronc? oskarżonych jest dr. Herzog,
4. .  _ i  _  . .  • .  . a  I h n c r n p .f .w A  i ó i   •  . u  i  ,  .  . .  I o h -iA .*  — __ i  a _ _ _ _ _  „ —  „  j j I n n m n p . n i k i p m  n  C r t l > : 4J*« i  . ■ju , ale nie od rządu

p e l-- o o u j , i - — -5 vwvw u a  u n c y  r i o r i a u -  i • i - * * o  i f>t/t

  .  bogactwo jej materjalne i intellektualne. Ale tu-1 skićj przed domem nr. 335. Powszechnie sądzono noinocn,klem zaś P- Schiffa dr. Jaques. Dwu-
Teraz więc przedstaw ia zarzad  zebran iu  taj metylko historja do nas przemawia, nietylko ze si6 stało jakieś nieszczęście, okazało sie iednak’ .naS-tli prfysi?gfyctl. tudzież trzech sędziów ko-
.1_________  rtr.Tr n n /1 .1  ... .  I IirZftSZ JnÓł4. n lo  i fo ra  rirtlrtł^ A A  rr 1_ . . 70  ł a   _______1 a J * I Ifl I FI VCfl 7 n  PP 7 A r \  f rt tort O _I   .

tatarczanej 
„ pszenicznśj 
„ perłow ćj. . 
„  tatar, ca łe j. 
,. tat. łupanćj 

pęcaku . . . . . .
kaszy jaglanćj . .

uiycuczoouTTjuj wyaawcą, a  zarazem  0 - 1  • . " » nam me 1 uaua, urząuzm soDie strzelnicę z mieszi
tdcza, iż zam yśla nietylko dział k ra jo - WZł? y ta uniwersytet Jagielloński, tow. nia> ciesząc się przestrachem, jaki to sprawiło
rozszerzyć, ale nadto  Sz/coła rep rezen -1 naukowe' tow. oświaty, mamy więc życie naukowe | przechodniach i sąsiednich lokatorach.

świadczą 
wy

Z d ^ .d ją  przeznaczone sobie miejsca e j "  r  
Następnie odczytuje dr. JaqUes obszerny P° rZ? n.

— 45 — 55
1 30 1 35
1 15 1 20
\ 10 t 20

— 98 1 —

— — — 80
— 75 — 80
— 80 — 85
9 40 12 20

H ausen z W iednia, M eissonier i G uillaum e 
z P aryża, R yszard  W agner, H orschelt, P i­
lo ty  i V oltz z M onachjum , Oswald i A chen- 
b ach  z D usseldorfu  i h r. K alk reu th  z W ei­
m aru.

Przegląd polityczny.
W ieści o  po tró jnem  przym ierzu  franko- 

a u s tro -w ło sk ie m , k tó re  k rąży ły  p rze d  k il­
ku m iesiącam i, ponaw ia ją  się te ra z  z w ięk­
szą  daleko  s iłą  i stanow czością. K orespon­
d en t nasz rzym ski □ ,  w liście powyżej 
zam ieszczonym  n a  zasadzie w iadom ości 
z F lo ren c ji, k tó re  p o trze b u ją  jeszcze p o ­
tw ie rd z en ia , donosi, że p rzym ierze to  
s t a n o w c z o  j u ż  p r z e d  k i l k o m a  d n ia -  
m-i z a w a r t e  z o s t a ł o .  F ra n c ja  m ia ła  po ­
czynić w sku tek  tego w ładzom  pew ne u- 
s tęp stw a, n a  zasadzie  k tó rych  w ojska w ło­
skie za jm ą im ieniu  p ap ieża"  prow incję 
Viterbo. M a to  być w stępem  do ustan o ­
w ienia załog i m ieszanej w R zym ie, o co 
obecnie toczą się  uk łady.

N ie wiemy, o ile  te  in form acje są  p r a ­
wdziwe, czas w krótce to  w yjaśni, — cha- 
rak te ry stycznem  je s t  je d n a k , że się z t a ­
k ą  uporczyw ością ponaw iają ta k ie  po­
g łoski.

W  B erlin ie  n as tą p iły  w czoraj n a  w ielką 
ska lę  zmowy robo tn icze. 6000 m urarzy  p o ­
stanow iło  za p rzes tać  ro b ó t, poniew aż im  
m e chciano podw yższyć p łacy.

Nowe m in isterstw o francuzk ie  je s t  p rz e d ­
m iotem  dyskusji ta k  w dziennikach  fran - 
cuzkich, ja k o  też  niem ieckich.

Journal des Debals p isze:
„M oże n ie m am y je szcze  m in isterstw a, 

P ?sjadam y przynajm nie j m inistrów .
„M inistrem  ośw iecenia z o s ta ł n ie jak i p. 

B o u rb e a u , by ły  dziekan  w ydziału  filozo­
ficznego w P o itie rs.

„Nowe m in isterstw o —  p iszą  Debaty —  
należy  do stronn ic tw a praw icy, p rzechy la  
się  m ocno n a  s tro n ę  w iększości. O p ie ra ­
ją c  się je d n a k  n a  w iększości 136 członków  

I czy m in isterstw o nowe będzie m ogło  m ię- 
Idzy 116 członkam i, k tó rzy  podp isa li in-

.  .    —  - -    , akt oskarżenia, w którym rozbiera inkrymino'.
tu je  nietylko sprawy nauki galicyjskie lecz J zyjemy choć w ustawicznej walce. Insty- Jeżeli pnuowie oficerowie zamierzają częścićj | Wany, ar yk ’ k‘adąc nacisk na to szczegól- 
polskie, przeto zam yśla zakres swój roz-1 r 1®,1® wymiemone rękojmią, że i dalćj tak żyć oddawać się podobnćj rozrywce, niechże przyua.i-1 ‘nnny> Jak tylko oskarżony Scharf
szerzyć i daw ać obraz ruchu edukacyjnego , leilly' Co do zycia moralnego, Kraków do- mniśJ afiszami o tćm naprzód zawiadomią publicz- 11"? I*10?6 y aut°rem tego artykułu. W  ar­
ze wszystkich ziem przez polaków zam ie- T °fzl z e ś m y  nie upadli- Oto dał nam dowody je-1 nośći wiadomo bowiem, że niespodziany odgłos y tym, mówiąc o niespodzianym a gw ał- . 

szkałych, zw łaszcza też takich, k tó re  nie I ej 2 naJp»§kniejszych cnót odziedziczonych po | wystrzału nu osoby nerwowe, szczególniej kobiety, 1 ! ! * ^ * ^ :  j  :UrSÓW gieMowycb, autor tłó-1

bnycfi do u trzy m an ia  s ię ? “
Do dzienników  niem ieckich  —  ta k  do

Delegowani obywatele: Komisarz t a r g o w y , I ^ p 0 f  d °
Jasiński. Jezierski I f  - d o n o s z ą  z P aryża , ze tam  n ik t

Dan jak wyżćj.
Ref. Białkowski.

nie je s t  zadow olnionym  ze sk ła d u  nowego 
m in isterstw a.

Z Pragi donoszą nam o wielkićj liczbie W iedeńska Presse podaje  z P aryżza wia-

człowiekiem nie przebierającym w środkach I iono razem 12,869,183 złr, w. a. wypożyczone I l!c zy w ? śd e  ^ ^  
do pomnożenia swoići .......  Izaś znsirf* i o i i i h i i  -z- d J J L A .  . , 1  „T em u i przyp isać  n a leży  . - j l k  p isze

odnowę po

my ja k  na samych siebie —  nie chcą nam  
dopomodz, a więc sami sobie dopomóżmy
Z a g r a n ic ą  istn ieje mnóstwo pism  p e r io - , .  - - ™ _________ ,
dycznych, odnoszących się  do wszelkich 1 wezvramem d° pra,cy około oświaty narodowśj, mmka Kazimierza W. 
gałęzi zajęć ludzkich Jeżeli tam  u trzym u- t0 gotowość wasza zjakąście przyjechali z jednego K ron ika  p ro w in c jo n a ln a .

, a 41 J--- " otuunBui I ---1------------------ ” • a. ” 1 PUM
_ . .    . . .        iw uania ________  /Vi Ktifnmuin I a pomno, enula sw*»j<j ogromnćj fortuny; je -  zaa wstały 19,213,886 złr. Przewyżka tćj |     u a iez y , -  m sze
ją  Się pism a specjalne odnoszące się do T . a kraju na drugi- Przedatawia szereg w kar- US lipca .-m e  wiem jak tam walne „„ C° dob,wszy S1? w krótkim 0StatnieJ sumy pochodzi rfftąd. że powyższa korespondent, —  że  nuncjusz rzym ski ChigirtiiAvrino/li lrnm luK Kir/ii«  ---------------- - I nafip.i f^wMoioaw.i. ~ — . . .  i -  • aine zgromadzenie I czasie z pomocy matactw 1 I Dierwsza suma nr9nJcło..,;» *..11—  i.»_j I norrlo AvnaimU _________ • u  ,

*“ - ' e  projekt I n a szeg o  stanowiska
przyszły | zyskali sobie zarazem

chodowli koni lub bydła, czemuż my dali-1 f ości trzy“ W y c h  się mężów, stających zawsze w Krakowie tow. pedagogicznego om fm ie n ro iek tlc  
byśmy upaść pism u, k tórego  zadaniem  je s t ’ g zie lylko można pokrzepić sity do wspólnej I tutejszćj fiiji swojćj o w zna n, projekt L ^ s z e g o  stanowiska
wychowanie ludzi (oklaski). Niech każdy około prawdziweg0 dobra kraju. Lecz nie Ujazd m. Kołomyi, ale to Z V 2 7 e ś 7 m o ll* * ii  J 71“ " “ “  reputacJ?. lź p o - 1 plz,ru V«n rowem złożone. Koszta I st© zaprosić  m ocarstw  do w ysłania rep re -
członek s ta ra  s ię , aby Szkołę P renum ero- Jezeh szkoła ma wydać| fakt ten bardzo dobre zrobił tu na wszvftk’ich I ™ uczc,wym sposobem zara- administracyjne tych 142 kas za rok 1868 I zen tan tów  swych n a  sobór. P ostanow ienie
wono, niechaj popiera ją  swoją pracą, a | p0f.ądane owoce’ t0 tak wplywać wiuna, by kar-1 wrażenie. Wiecie w"jakich* warunkach ^ 3zystklch I Liająeego ^cz/ow^cka.

my (oklaski.) “ość Um “Abyta przeszła w Życie i stała się pod- wiecie z jakich żywiołów składa sio wczyn, UUIOIię przemową a o i  " J  « « «  « r ., majątek inwenta- | mu. u o aw ia ją  się ta m  bowiem, a b
" i jedności, ażeby znikły partykuła- czeństwo, wiecie i pamiętacie ile tweba b l  ™  7 ' '  Zgrr° raadzenia przysięgłych. Nastę- ^  S6' 1_4łf K*->  got™ ka z d. 13 grudnia m adzen i w R zym ie podczas soboru  rep re

1 7 1 n ,!dk7  uprzedzeuia szczepowe I do usunięcia szkodliwego dyrektora tu te jU o  1 1 L l  noil f c i !  giełdo-1 , »  obegu I m ocarstw , n ie  u tw orzyli i '

I Stawą zgody
byt jć j zapewnim y 

D r. N o w a k o w s k i wzywając do e n e r  
gicznego popierania „szkoły," staw ia w n io - |ryzmu przywary - ________
sek, aby stosunek dotychczasowy zatrzym ać | ub wyznaniowe. Dla nas uprzedzeń tych
nadal, pr*” - - * - - 1'-' ’ "  ’ “ ■ •*  ------
wydawcy 

P. K i  
główny
pod przewodnictwem  _____ in a u » u u r
go dopóty, póki wydawnictwo nie będzie 
go w stanie op łacać; 2) Zarząd adm inistra- 
cyjuy- 

W nioski te upadły,

wynoszą razem 94,804 złr. w. a., fundusz re-1  t&ki© było  n ie m a łą  ofiarą ze stronv  Rzv- 
zaczvna obronę przemową do | zerw°wy także^ 285,530 złr., majątek inwenta- | m u- O baw iają się ta m  bow iem  abv  zero - 
madzenia nrzvsiPo/tmK MnołA I rvcznv 56.14-tl 7./r . tynfńuA-j n A A'Z I nr P»t.to.a. ___j ___ i ®

łało tćm zbliżeniem zachodnich m ię s iw / /2 !!a I ° n^’ 6 Plerwszy inkryminowany artykuł n a - l ‘stn'eJ? w Karlinie, w Prostejowie (Prossnitz) [ że k a rd y n a ł R a u sch e r prs 
P -S tr z e le c k i  wice-prezes tow. pedagogicznego: licji z wschodnią, ileby korzvśri S„ L T 1  l ' l* t"*  Wyrazne zyczenie dyrektora banku w. Królowym-hradzie, w Chrudzimie i innych I zapob ieżen ia  zupełnem u zerw aniu  z Au-

„Jakkolwiek sobie szanowne zgromadzenie wytłó- dla tych poczciwych że tak szczerze nowiem w to G sk°ntoweKu- Teodora Bauera. Zarządca tego mia*tacb- Działalność tych kas, równa sie zu-1 s tr ją  i p rzep row adzen ia  rew izji konko r-
maczyć zechce to co powiem, oświadczyć jednak daków pedagogów którzy łaknac iechości i I ^ l  r  oznaJ™,a . z- P. Bauer udał się n ie- pełnie działalności banków, tak że czesi w tym datu . H r. T rau tm an sd o rf zosta ł odw ołany
muszę że byłem zawsze wielbicielem płci pięknćj. dzy, smutnćm swem noLeniem  skazan KP° ® , ? ° rat° Wania Z,dr0wia do Marien- T ? 'C poró,wnać, S1f  raoga z najcywilizo- 1 w yjedzie w kró tce do W iednia. —  R ządKS. C h m i e ] e w s k j  wnos. aby wszyscy (muszę, że byłem zawsze wielbicielem płd pięknćj. | dzy, sm utnT m ^s^m ^^L leT em  V 1 ^  f

Z0b0Wi^Zilli , sie “ oraln ie d o | to “^ Ib ie n ie  wzrasta, gdy w idzę|ciągłe frymarki i napaści ze strony nieuleczonyS
erców, a nie mogąc nawet korzystać z obni-

członkowie zobowiązali się m oraln ie do Df  atoli t0 uwielbienie wzrasta, gdy widzg ciągłe frymarki i napaści ze“ tom r ^  "u l , ’- W skute,k Czeg0 s?d tele8>-aficzną do wańszemi narotlumi. Jalc praktyczne i zbawienne P™ aki za  pośrednictw em  ks. a rcyb iskupa
wspólnśj pracy, kto może prenum erow ać tak hczny udział 1 gorące zajęcie się sprawami lachożerców, a nie mogąc nawet korzvstJ ? *  "f̂ ‘ejSZe8° sądu powiatowego wysyła depeszę s?te '"sfjdutcje, na to niechaj jako dowód posłuży Ledochow skiego p rz y ją ł rew izję konkor-
mech r iro n .— i , e „  _ : - . ł  I nauczycielskiemi w  « k „  u .  *. f .  . I .  . c l*'ow> a nawet Korzystać z obm- polecając przesłuchanie p. Bauera I nastenmaey to  _ . . .  j . . : . .  A . . .  _ I m o i " ^ ję ^ o u K o r- rtVr  J    r  M̂lTia.Trt * 1 1 * • aiy sumnami i
niech prenum eruje, kto może pisać niech “ ®zyc‘elskiemj w obecnych tu naszych koleżan- żenią następujący przykład: grudniu zeszłego ^ t u  z r. 1821 m iędzy Prusami a Rzymem.

Dalej wspomina p. Scharf , że dzisiejsza I roku nad miasteczkiem jednem na prowincji I o sta tn ie j w iadom ości ju ż  k ilkak ro tn ie

nietylko nic przeciw niemu nieCześć polskim niewiastom 
krakowiankom."

a w szczególnościl gotową przyczynić się wedle możnośdLml f 6 je81 ^ ^ ien by/J  sekratarz instytut© ^edytow ego, ™ ^  p,enia-dze- Ddano si? więc do kasy. Kasa raz  do dym isji, n ie  czeka jąc  dopiero  I przyprowadzeni teimnri^Bb™ I ?.U.: Dreifuss, o którego _ dzisiejszym po- kazde“ u. który tylko poręczyciela wykazał tum  « b y .
rzeczenia, tego ogłosić drukiem  w Szkole.

. ,|1 °.n ) a n o w ic z : B ezpłatn ie redagovva^ L  f 62 g° Powtórzyć: Cześć polskim nie- strzygniętą, i moje uwagi beda iuż zbvtp'e roz;  wiado“ dm być jednak musi pełnomocnikowi I “d^  13 172 osobom pożyczek od 15 do

P .S t

wo-

za jera czasu , zam ieszczania mnićj udat- 
. f V ^ tów loika zabrania, gdyż arty-
f  o rfv ane-bez doboru> dyskredytu ją p i - . .  . -. .  — u»u

® i odbiera ją  mu ca łą  wartość. N ako- r!m, y’ 1 radość przejmuje serca nasze

“• S t r z e l e c k i -  Teszcze ieHft„ *  wieuziauo, jaa  ogół świadkiem.

V  S Ł 5 S  S a i S S s S U S T  *  "  “ * “ I- ^  ^

t • , I 1 1 k “ w Ejuv O  ̂ ŁOO tOJuCCIil u i
ie ^mem 1C, am I W • Sj? SUnkacb pokrewieństwa z powołanymi „Dobrodziejstwo takich kas rozsianych poi

krajU> ci tylko umieją oceniać, którzy byli już 
kredytowego, pan I kiedyś w kłopocie finansowym'1 pisze nasz ko-

i teraz, aby w każdym razie wiedziano, jak ogół świadkiem /

Ostatnie telegramy „Krąju.“
W ie d e ń ,  2 1  lip c a . P rz y s ię g li  uzna li 
S ch a rfa , w łaśc ic ie la  S o n n - u n d  M on-

Schiff był jednym z najstraszniejszych kontr- resp°ndent z Pragi. My dodamy że u nas w Ga- r a9 s~ ^ 9 -  w innym  o b raz y  h o n o ru  b an
licji wiele jest takich coby potrafiło ocenić I k ie ra  S chiffa . S ąd  s k a z a ł  go  n a
(Jobrnriziftistwn i   ̂ I __

niec odpowiada ks c f l i S S E m ?  U ”iiok t eg0' d? “ yCh donie?  7 “  <> ^  U n e ró W 'a ic ji  lo le i z a c C ^
nie możemy zm uszać do płacenia, pisania ale z drugiśj strony boleść je ściska, bo tam zi ' a k poJ Dl S  W awRk™ M' Biłousa' ”Panow|e przysięgi. -  odzywa się oskarżo-1 dobrodziejstwo podobne, ale niestety kas ta- I c iom iesięczny  o b o s trzo n y  aresz t* *  
lub prenum erow ania Szkoło  ani I kordonem, tam bracia nas. nauczyciele skrenow/1! I s i r n ™ ^  ^  . rzadkićm zjawiskiem jest w tych |  ny-cóźbyście powiedzieli o człowieku który kich jest mało. 3 I T T  .  ODOWTZOny a re sz t, dw ie-
potćm za niedopełnienie zobowiązań sta I  wrogą**pKemócą/nirtylko ^ m o g ą ^ ^ b j^ o b e c - 1  ^  ,  pra- obdarzony' “  ° ----------------------------  *  U tra ty  Z k a u c ji i k o s z ta  p ro -

 ........................................................... ' ‘  “  ac n a s z y c h  d z i e l i ć  I n i e c z n o ś c L  t n . i t o f  ! ? .Wdy> * I * .  " M  niejsze szczegóły waszych s to su n - | _z a te m |nemi’ - ‘ylk° - g ,  prac Naszych d^elić; ^  ^  "  W Pary^  zak' adaJ* "owe towarzystwo o .  ,• z
o do- a' e Dle wolno im pracować nad wychowaniem poL sów literackich AmoHći o Z Bo w m I  ^  k “ aJ?tkowych, wszystko to obraca na to, akcyjne, pod nazwą: „bezpłatne ubezpieczl 2 1  lm p a r c ia l  do -
ie»oi; skićj młodzi no nolstn L=: „  Au‘orjćj p. Tołwiński, dawszy aby wam ruinę przygotować. I niA*k (I’Aoonnnnrtrt I . /  l < ' I I10SI. Żfi Wul’WlfA onrvfrci AlV/yn^/v toto •

Wiać pod pręgierz opinji. Stawia‘ musw 
wniosek, aby towarzystwo u trzym ało  do­
tychczasowy stosunek z p. W ildem, jeżeli 
ten się na to 
razie zarząd weźmie

Ct,D0 T r ■» o o i t • , . ILitwv 1 nrets 1 Kongresówki 11 W uajwyzszym stopniu nieudałe rvmv irnr,,0i0r„„ i ' ■ ' Ĝi 7™  ," ‘VV'VJ |J CSU ‘*'*14 oyc następujące: 1) Przyjmowanie
p.  T r z a s k o w s k i  (redaktor szkoły) y z^  una“ ym kolegom! cześć męczenni- Ujejskiemu, i wyrażając we wstępie f e ^ o “ h Ł J  h m S‘? h h ’ y ustrzedz n 'e'  deklaracji ubezpieczeń we wszystkich towarzy- 

idakcji „S zko ły11 d o l T  ° y . I napisania Lacheconvzostal przf d "adużycam , szkodą, stwach ubezpieczeń i pośredniczenie m iedLwyświecił stosunek redakcji „Szkoły 
tow arzystw a i w ykazał trudności i p racę I --------7    ,, * n£j umes

jak ie  redakcja ponosić musi, chcąc abv Di- toa8t’ niecb wolno mi bSdzie 
smo odpowiedziało celowi. i — w   —

napisania zachęcony został jego ■ szaouą, i stwach ubezpieczeń . pośredniczenie miedzy I ,P a r ^ ’ 21  HPc a - A rm an d , p ie rw sz y
do ja im mimowo i z zetknięcia się z podo-1 ubezpieczonym a towarzystwem ubezpieczenia 8 reb a rz  ^“ b a sa d y  w  R z y m ie  m iano- 

- ą . u t o ,  bankierami ,.k  p. SehifT zagrażała. P i-1 2) z L .  J n ,  kapi.aln^ corocinie pfaeonyćh I «O M l D acze ln ik iem  g Ł e t u  w

P. R o m a n o w i c z • 7 .i„- • . i _ .r ,  ----- *— J — — a b "  |h*ci
i bedzieSleDlem 8pe,T m ten I d Autor w tym W8tepie powiada także, żelbnymi bankierami jak p. OBI

“ ^ Z “ c z a .a b y
rząd główny zaw ezwał oddzia ły^T żby lażT y  I wniśJ °d w s p ó l n i  Z f S Z S T L S T S ^  ^  - i ak» być tłó—  p«w dy i A sz -’ u b i
,  rf-s. — -7 - •3 r |— * -  — -  e w a g i r z ą d U t . p Ł "  “ t ’/ “  k^ . za— występowałem,1 dusz w tym ^ u ^ - y S

ta uciskana i ger- zwycięzca -  mieisr, „ i II A  /  L .-.i , 7 ,1 , :N jst?pnie. przewodniczący odczytał poprze- L  potrąceń komisowego przyzn
z nich nadsyłał do redakcji przynajmniói I wnićJ ż) ^ ca pod naciskiem przewagi
jed n o  w ypracow anie na  ro k , w p rzed m io - llgenci ł 1 kajntału. Prowincja ta ucissana i ger-1 zwycięzca — miejsca uzarnii,ł r r - —  r . — 1 z potrąceń nommowego przyznawanego przez I ‘/ t F u lv w “ ui lew icy  p o s ta n o w il i  w y ­
cie p rak ty czn eg o  n au czan ia  -  p rzy jęto . aw izow ana od tylu la‘ - nie zatraciła polskości n a ł - ż ą d a ł ,11 i t. d. L i t l tn rze ^  fiJł nrźysł ó ,  7  P' Sc, 3rfa’ W k,tóryct‘ stanow -  tow. ubez. nowemu towarzystwu p r z y c z e m  d aĆ o św ia d c z e n ie  Z p o w o d u  o d ro c z e n ia

„  . , • . . . . . .  . l i  n ip W n n io  & V , etv Offipń . .  ’ ^ “ eratnrze me oddał przysługi. | czo zanierał sie autorstwa n l r v m i n n n „ n ^ J _______________ l . j .  . -V  ! Pr l yczem ,  ,  . r u " u u u  o u iu c z e n ia

z o s ta ł  m ia n o w an y  p o s łe m  w
tpjeczeme11. hun - |T  A nrG rftt r>„ ł
czerpać sie bedzie ? f yme> R ° U her PrezeSem  S enatu .

* 1 * D ep u to w a n i lew icy  p o s ta n o w ili wy-

Posiedzenie popołudniowe. | i pielęgnuje święty ogień narodowy.
„Komuż zawdzięczamy to, że lud jest polskim,

Literatnrze nie oddał przysługi Łzo zapierał sie autorstwa
sobie tylko samemu zrobił krzywdę. ’ '

( s . )  D zienniki o k o lic 2no^c | ow e__ W Niem-
aTykułu6' O b S i e " ^ ” tTrdv|i °  S5 '!iY “y Teni b?d? ° bciąiani ^adna ©ową iz b y ;  d ep u to w a n i s t r o n n ic tw a u m ia r k o -

^  -  „ a d  o b r a d o .

wająoy do pracy i wytrwałości. ’ A uto/ka I L 7 1 ' _ P” “  7 .  u°/Ó_W“aEiu d° icb l ka> który Podaj e w ®tarannćm opracowaniu snra-1 W tym h",?™,, °n™*maiiie d T ’ I ?  _WydaWan|^. teg° kapi.ta,u dokonywa się L ta n o w i ła  U t r z y m a ć  sw o je  p o p raw k iw ający do pracy i wytrwałości. A utorka I pracy. My 
Przeznacza 20 książeczek „W iejska ro d z i- ( oni wśród 
“ a , i 2 0  egzem plarzy d ram atu  „Jadw igi 
królow a po lska11 do księgozbiorów nauczy

!■-----  . “lllu uu *cn który podaje w starannern opracowaniu snra. W tVm dnnh,, „ „ „ m a n n  u  i  - \ J *«*p*»tu aokonywa się “ u z y i n i
zyjemy w otoczeniu które nam sprzyja, wozdania z odbytych posiedzeń i wiadomości ja ca Scharfa erzog, o ron- za pomocą obligacji na okaziciela umarzanych do  b ilu  k ośc ie lnego ,
wrogiego żywiołu I ta garść drobna kie głównie obchodzić mogą znaiduiacveb si’* ™  Dr. .1—  i™,    J  C°.rocznei ni. . losowaniami lub innym jakim spo- ____

cieli wiejskich.

n o w / T 30 Zgr0-   r r " * ' "  u“ msKami I
S f , ® # 1’ ażeby P odziękow ać|ż 

au torce piśm iennie.
P r  z

Uluuna me głównie obchodzić mogą znaidnin^ch sia I Dr I • a „ t j  r 1" ™ 1 losowaniami iud innym jamm spo-

w . u L 2r  i S i S i S r  i f raż do końca! Niech żyją szlązacy wierni wspólnśj | nieniem
L ist 7 Jonu'u- , . . , naszej matce! “
, " t e n  zgrom adzenie przyjęło oklaskam i rir MnwaWwci , -  tt ,, i - — *  r ~lecain#. --------------------------------  . . .  a “ i |  Dr. N o w a k o w s k i :  „Na mnie przypadło po- go rodzaju poświęcać

zegnać was koledzy, tćm miłćm przekonaniem, że I swoich czytelników 
nasze towarzystwo jest istotnym wyrazem zgody I cjalnie traktować

s ^ W i e d e ń  21 lip c a , god. 2 m . 30 . 
Itury rzeczy szczupłe tylko miejsce n* referat* Lnienia 1 ° .  F ~ \  P.re™jt labez, otrzymuje za każde 100 f. je d n ę |5;j/o zJ^ n o cz o n y  d łu g  państw a 63 9 0 . - 5 %

, r  r z e w o d „ j c z ą c y oświadcza, że ju- i ’ ° tnym wyrazem zg°dy CJalni<
tro  rano o godzinie 7 odbędzie sie walne S  i f i T ’ P°hki 1 f i8m° pozwalił niej ako “CJ»Btnic*yć w zjeżdlzie j na s,e

K  ż y S y  sS0tb° i:  t ; MrÓWkiB jeŻ d i St ° - 1 S I ^  - ł°“k-  9“ zyfzenia lab korporacji, któ-jdową. 
P n t ó m  a /1 sobie tego. i ’ -n . , - - zacnej, pełnćj poświęceń I rzy dla różnych przeszkód na ziazd przybyć nie I

Idziei p o S / r  w as,Wpol8k*m Krakowie, w na- mogli, a zbiór pism takich z kilku lub kilkunastu I Gospodarstwo, przemysł i handel.

zgrom adzenie Sf,ow.
2d a g V ży czy  so b ie  „rgu.

Fotem  odczytuje telegram  z K ołom yi, .uziei DO»;fon;o , ir , . ■ i ,  ■ ------
h / S r Z07 aCJa. miastu Kołom yi przyrze- kom, RU8inom /  Û9 J. ^ “łomyl- Cześć Pola- kolejnych zjazdów, staje. sję najiepSzą kroniką 
ka w ziąć jak najszczerszy ud zia ł W przy- oklaski.) (Huczne i przeciągłe rozwoju i działalności tego rodzaju zgromadzeń.
v r ,U Zg™m adzeuia, niem nićj jak i cała pu- P. A GmnDiowi„ „  , ,  , , J  , Myśl ta zc w8zech “fi41- praktyczna i u nasna-

7 / ro m ń d r  ’ i l w uPotninku 100-ietn^ k / i ^ i / 2 0n ° m 1 °^ -  P > ’ adow an^ być Powinna- N ie  wątpimy, że w y d a -1w  K r a k o w ie  n a  ta r g o w ic y  p u b l ic z n e j  d . 13
Z g ro m a d z e n ie  w a ln e  p rz y jm u je  t ę  w ia - żony i wydany. Potóm f  PKeZ s,eb ieu ło * wnictwo pokryje 1 “ ad m iarem  ko sz ta , ja k ie  za l ip c a  1 8 6 9  r.

d o ra o ść  o k la s k a m i i p o s ta n a w ia  o d b y ć  Drzy- do p. Szuberta dla o d U  t  Zr' tw°  udało 81618obą poci^gnie> wi*c ofiar n ie  potrzeba. 1
g z ły  Z jazd  w a ln y  w K o ło m y i. I . , ugrafow ania się, a  następnie I Z n a n v  r e n e ir a t  A . H l ^ - I . . .—. 1,1

G e n y

złr. c. złr. c.
N e s C . iT w r f .  W K° ł0rayi- wielu nauczycieli i uauczycrelek”1 ,i y ? ' 4 A* M !ochoW 8kl> korespon- Mierzyca pszenicy zimo. od 5 25 do 5 37 7,
Następują wybory nowego zarządu. kopiec Kościuszki. 6 ““ L  r ^ k '  D z"™ ™ ka  W a r s z a w s k ie g o ,  były puł- „ „ j a r e j ------------- --------------

kownik powstańczy, wydał u Dentu broszurę p. 1.1 żyta 3 62yg 3 75

Rwuy na oDiigacje, uzięiu tej 17Ó0G A , ,  *■ —  i/osy  z t» b 4  r.
zręcznej kombinacji, mówią założyciele wzmian-1 . U,~~ Akcje franko-austr. 130.50.— . N a-
kowanego towarzystwa, zapłata premji akcyj-|S ? o >0Dy ^0 3*/* Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
nych stanie się dokumentem pieniężnym, *a L  — ' —  A kcje kolei Lwow.- Czerniow. 
który ubezpieczony lub jego następcy o trzy -1 , ~  Akcje kolei połudn.w schodniej
mają całkowitą przez siebie wniesiona sumę. 171-25. —  A kcje B anku  — .  Akcje
  1 ' b a n k u  zjedu. (Vereinsbank) — .— .  aj,-.

cje banku jen. 79 7a. — R e n ta  w sreb rze  
73.10. —  B ank obro tu  Tram w av

t o “ 7 L b , " kU “ *  — • «Bp. Blef-
Wiadomości telegraficzne.

Berlin 19 lipca. Staatsanzeiger ogłasza Jdy: podwyżka, 
potwierdzenie królewskie wyborów człon- 
ków akademji sztuk pięknych. Między wy­
branymi znajdują się architekci: Ferstel i

Redaktor odpowiedzialny : 
S t a n i s ł a w  S ł u ż  e t c *  H i ,



KRAJ z czwartku 22 lipca 1860.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
-a .90 N
’3 "OeS Obo !

Barometr 
p. 0 “ Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

17 2
m

327.00 +  13*1 zachodni słaby chmurno przedpołud. deszcz
10 327.06 10.0 s dość mocny wieczorem deszcz

18 6 326.88 9.2 n słaby n w nocy i rano deszcz
2 327.80 11.4 n w n przedpołudniem deszcz

10 328.04 11.6 n u j) popołudniu deszcz
19 6 328.07 11.2 n mgła

2 328 51 15.0 zachodni cichy chmurno przedpołudniem deszcz
| 10 328.78 12.8 n słaby n popołudniu deszcz

20 6 329.00 11.4 n s pogoda mgła
i 2 329.12 180 n n półchmumo __ —

1 10 329.18 13.0 n cichy pogoda —  —

21 6 

. -

329.08 11.6 n słaby półchmurno m gła

Wiadomości urzędowe.
M ianowania

Dyrektor skarbu we Lwowie, mianował 
Ignacego Sękowskiego kontrolera podatko­
wego I. klassy, poborcą podatkowym III. 
klasy. — Artura Weissa król. węgierskiego 
poborcę podatkowego i Ignacego Bętkow 
skiego galic. poborcę II klasy, kontrole- 
•atni podatkowymi I. klasy. — Antoniego 
Podgórskiego kontrolera podatkowego III. 
kia;; kontrolerem podatk. U. klasy. — 
Ja a ‘ ‘royaowskiego oficjała podatk. I ki. 
kontrolerem podatku III. klasy. — Albina 
Wójcik;ewicza, król. węgierskiego oficjała 
poiatk., Djonizego Mogilnickiego, kwiesk. 
-S ;ała pórdatk. i Filipa Sołtykiewicza pra­
ktykanta przy urzędzie podatk., oficiałami 
podatkowymi III. klasy

W ybory do rad pow iatow ych.
Do rady pow. Żydaczowskiój wybrany 

został z grupy gmin miąiskich p. Ludwik 
Słotwióski sędzia pow. z Żurawna, a z gru­
py wielkich posiadłości p. Juliusz Tchórz- 
nicki, właściciel dóbr.

Publ i czne  podzi ękowani e .
Wielmożnemu panu doktorowi Bolesła­

wowi Sćrkowskiemu, asystentowi przy kli­
nice lek. w Krakowie, za szczególną tro­
skliwość i pieczołowitość, którą mię ota­
czał w niebezpiecznćj chorobie, na własne 
niezważając zdrowie. — Czy północ, lub 
południe, czuwał i walczył z uporczywą 
chorobą. A przywracając mi ten skarb, 
jakim jest życie, przywrócił zarazem szczę­
ście i nadzieje mój rodzinie.

Poczuwająe się do niewygasłćj wdzię­
czności, jako dowód skreślam te parę wy­
razów, sądząc, że nietylko ja, ale wszyscy 
chorzy, którym miłe życie, zostający pod 
Jego troskliwością — wraz ze mną uczuć 
wdzięczności nie stłumią. 463

Kraków d. 21 lipca 1869 N. N.

Dla właścicieli młynów.
Całe urządzenie na jedną parę kamieni i para 

kamieni zagranicznych, w zupełnie dobrym stanie 
dające się zastósowaó do parowego lub wodnego 
amerykańskiego młyna, jest z wolnój ręki

do sprzedania.
Bliższą wiadomość? otrzymać? można listownie pod 

1. I*, c. Tarnów Nr. 126. 439(3-8)T.

W Ł O Ś C I A N  I I V

zamiast „JVowin ze  św ia ta “
czasopismo illustrowane dla ludu 

w ychodzi Igo  i 16go każdego m iesiąca.
Zawiera wszystko to, co dla ludu jest najpotrzebniejszóm.
Jeżeli się zbierze 700 prenumeratorów, całoroczni odbierą na premjum 

starannie litografowany portret T adeusza K ościuszki.
Liczba prenumeratorów na N owiny ze św iata , połączoną będzie z 

liczbą prenumeratorów W łościanina.
Spis prenumeratorów drukiem ogłoszony będzie.
Prenumerata roczna 8 złr. lub 2 talary.
Pieniądze prenumeracyjne należy posyłać pod adresem: Do administracji 

czasopisma „Włościanin*1 w Krakowie.
„Włościanin** umieszczać będzie w osobnym dodatku: inseraty, ogłosze­

nia urzędowe po cenie 4 centy od wiersza z dodaniem nalężytości stemplowej 
po 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 348(5 )T.

MEDALIKI
srebrne i bronzow e,

na pamiątkę powtórnego pochowania zwłok 
Kazimierza Wielkiego

z p op iersiem  króla i z herbem ,
własnego wybicia są do sprzedania u

W acław a G łow ackiego
jubilera przy ulicy grodzkiój.

Srebrne po cenie 70 cent — bronzowe 
454 posrebrzane po 15 cent. (1-3)

M E D A L I K I
z popiersiem Kazimierza Wielkiego,

napisem dnia, urodzenia, śmierci i powtórnego 
pochowania zwłok, są do nabycia po 25 centów 
W Krakowie w handlu Edwarda Skirlińskiego — 
w Tarnowie u A. Wielogórskiego — w Sączu i Szcza­
wnicy u J. Garuna — w Przemyślu u M. Kozłow­
skiego — we Lwowie u L. Armatysa w K ryni­
cy u K. Rosenthals. 438(4-6)

W i w i a d t t u M e n i e *
W  ulicy grodzkiej obok poczty

SKŁAD MEBLI
krajowych i zagranicznych, ma dobór ka­
napek, otomanek, foteli, fotelików, podług 
najświeższych wzorów, materace sprężyno­

we i włosiane. 409(4-6;
Przyjmuje wszelkie obstalunki robót tapicerskich 

i stolarskich, stare meble zamienia.
Jako majster ręczy za dobrą robotę — od moli 

zabezpiecza i takową poleca Szanownej Publiczności.

F ran ciszek  D rozdow ski.

M E D A L IK I
z p o p ie rs ie m  Kazim ierza  W ielkiego

wykonane w Krakowie 420(4-6)T. 

są do nabycia w handlu moim. 

W ła d ys ła w  łZ/i.cełli,

N a j b o g a t s z y  i o d  w i e l u  la t  r e n o m o w a n y

S K Ł A D  Z E G A R Ó W  i Z E G A R K Ó W  „NI.  H E R Z A "
„W iedeń, Stephansplatz Nr. 6  Aussenseite des Zwettlhofes“ 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroczną daje gwarancję, po cenach następnych:

G enew sk ie zegark i k ieszon k ow e. Z1°ty zegar, damski emal. z djam ent....58-65 „
„ „ „ anker.........................40—48 „

w najlepszych gatunkach. „ „ z  kryszt. szkłem . .  .50—60 „
„  „  Z  podwójną kopertą 50 56 „

Remontoirs................6 0 , 70, 80, 90—100 „
„ z podw. kopertą 90, 100—110 „

prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zśgarki przyjmuje się do pozłocenia
. za cenę lfl. do lfl. 50  ct..

Budziki po 7  fl.
Budziki same zapalające świecę 9 U.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

W i e l k i  w y b ó r  p a r y z k ic h  z e g a r ó w  
b r ą z o w y c h

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

N a j w i ę k s z y  s k ła d
pendułowych zegarów własnej fabryki 

z dwuroczną gwarancją:
Raz na dzień naciągany........................ 10 , U , 12 fl.
Co 8 dni................. ..16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe godziny..30, 33, 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny............................ 28, 30, 32 fl.
Za opakowanie pendułowego zegara 1 fl. 60 Ct.

P F * "  Na k ażdy  uregulow any  zegarek  udzie la  się 
b ile t gw arancy jny , n ieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rubinami  .......................10— 12 fl.

n „ z sprężynką............................. 12—13 „
„ „ z obwódką złotą i sp ręż.. .  13— 14 „

■„ „ z  8ma ru b in am i................. 15— 17 „
„  „  Z podwójną kopertą . . .  ■.  1 5 - 17 „

„ „ z  kryształowśm szk łem .. 14— 17 „
„ auker z 15 rubinam i.......................... 16 — 19
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i. .2 0 —23 „
„ „ z podwójną kopertą .................1 8 - 2 3  „
» » « „ lepszy .2 4 —28 „
„ ang. anker z kryształowóm szkłem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla w o jsk .24—26
„ Remontoirs, nakręcany z boku. . .  .2 8 — 30 „
„ Remontoirs, z podwójną k o p e rtą ..35 -40
„ Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30 36 „
„ anker arm śe-rem ontoirs.....................38—45

Ziuty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub ................. 30—38 ”
„ „ ze złotą kopertą ....................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinam i..........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45—60 „
„ „ z podwójną kopertą ............... 55—58 „
„ „ ze złotą obwódką 65. 70,

80, 90, 1 0 0 -1 2 0  „
D a m s k ie  z e g a r k i .

Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i................ 13— 18 „
Złoty » * n a ................. 2 5 - 3 0  „

„ „ emaljowany............................ 3 0 —36 „
„ zegar, damski z złotą-obw ódką. . . .  35 40 „
., „ „ emal. z djam entami. 38- 48 „
„ „ r z kryszt. s z k łe m .. .38—45 „
„ „ „ z  podw. kop. 8 rub .. 40—48 „

_  _ Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
aknratnością, zamówienia za zaliczką pocztową n a­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zam ie­
niamy natychmiast 51(39.50)T.

Zegarki przyjmujemy również w zamian.

W ażne dla budujących.
0(1 lat wielu zajmując się sprzedażą drzewa budowlanego, mam przyje­

mność zawiadomić strony interesowane, że obecnie posiadam wielki zasób 
drzewa pudowlanego, obrabianego w wymiarach praktykowanych, które przy 
cenach przystępnych w wskazane miejsca odstawić obowiązuję się. -  Zamó­
wienia przyjmuje właściciel składu w Wieliczce i handel E. Gebhardta w Kra- 
1<ow' e - 403(4 4 )t. W. iJMorawiecki.

Ces. król. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniemt otwarcia wybudowanej części naszej kolei ze Lwowa do Złoczowa z odgałęzieniem z Kra­

snego do Brodow, tracą moc obowiązującą wszystkie nasze, dla obrotu wewnątrz Monarchii wvdane tarvfv i zastą­
pią je taryfy nowe. ' J ^

Pojedynczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na wszystkich naszych stacjach, mianowicie:
1. Taryfę wykazująaą nalężytości od przewozu osób, pakunków podróżnych, przesyłek spiesznych dowozów i 

zwierząt pociągami osobowemi, za 10 centów;
2. Taryfę wykazującą nalężytości od przewozu towarów i zwierząt jako fracht wraz z klasyfikacją towarów za 

15 centów. .’
Dodatek ażya 20% do naszych taryf cywilnych i wojskowych w przewozie osób i rzeczy, zaprowadzony na mo- 

cy ogłoszenia z dnia 28 marca 1869 1. 1270, utrzymuje się i nadal aż do odwołania.
Natomiast znoszą się przytoczone tam wyjątki do dodatku ażya i zmieniają się aż do dalszego rozporządzenia 

w ten sposób:

A) Wolne są od dodatku ażya:
1 Nalężytości ubocine, jako to:

a) ogólna i szczególna należytość asekuracyjna,
b) premia od zabezpieczenia interesu pod względem terminu dostawy,
c) składowe,
d) wagowe,
e) należytość za recepis,
f) prowizja przekazowa.

2. Transports drzewa w ładunkach pełnowozowych, jeżeli takowe ze wschodu przeznaczone do Krakowa 
lub po za Kraków, przynajmnićj 25 mil naszćj kolei przebiegają.

3. Zniżona taryfa Nr, 3 dla szyn kolejowych.
4. Zniżona taryfa Nr. 7 dla soli z W ieliczki i Bochni w kierunku na wschód.
5. Zniżona taryfa Nr. 9 dla węgla kopaluego, koksu i brykietów.
6. Skombinowana taryfa dia węgla kopalnego, koksu i brykietów ze stacyi kolei półuocnćj cesarza Ferdynanda

do stacyi kolei Karola Ludwika. 
7. Bilety dozwalające wstęp na dworzec kolejowy.
8. Przedmioty handlowe jako to: żelazo i ordynaryjne w taryfie bliżej oznaczone towary żelazne, wyroby lniane

i bawełniane, toż samo cukier, jeżeli takowe z Bielska bezpośrednio do naszych stacyj: Tarnowa, Rzeszowa,
Jarosławia, Przemyśla, Lwowa, Złoczowa I Brodów jako frachty przechodzą.

B) Połowie ażya podlegają:
, 1. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu towarów między W ie­

dniem i t. d. z jednćj, a dranicą i Warszawą z drugiój strony.
2. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu towarów między d d a ń -

skfem z jednej, a Krakowem i Lwowem z drugiój strony.

C) Dodatek aiya nie narusza:
1 Taryfy dla związkowego obrotu towarów między dalieya i północnem i Niemcami

z drugiej strony ^  związkowego obrotu towarów między Czerniowcami z jednój a Petersburgiem i t, d.

Stacja nasza B i e r z a  n ó w ,  ograniczona dotąd na kursa pociągów osobowych, zajmować się będzie od dnia
otwarcia nowej Iinji kolejowśj aż do dalszego rozporządzenia, także przyjmowaniem i wydawaniem przesyłek frachtowych.

Kais. konigi. privil. galiz. Carl Ludwig - Bahn.

K i indniaclmng.
Mit dem Tage der Eióffnung der ausgebauten Theilstrecke unserer Bahn, L e m b e r g - Z ł o c z ó w  mit dem 

Fliigel K r a s n e - B r o d y ,  treten alle unsere Tarife fur den inlandischen Verkehr ausser Wirksamkeit und werden his 
a uf Weiteres durch neue Gebiihren-Tarife ersetzt.

Einzelne Exemplare dieser Gebiihrentarife sind in alien unseren Stationen zu haben uud kosten:
1. Diie Gebiihrentarife fur die Beforderuug mit den Personenzttgen von Personen, Reiseeenack. Eilsiitern 

Equipagen und Thieren pr. Stuck 10 kr. 0. W. U  ’ ^g w ern ,
2. Gebiihrentarife fur die Beforderung von Giitern und Thieren ais Fracht, inclusive der Waaren-Classification 

pr. Stuck 15 kr. o. W.
Der mit der Kundmachung vom 28. Marz 1. J., Z. 1270, zu unseren Civil- und Militartarife.u fur Personen- 

und Sacheutiausporte  eingefuhrte 2 0 %  Agiozuschlag wird bis auf Widerruf auch fernerhin beibehalteo, dagegen die darin 
angefuhrten Ausnahmen vom Agiozuscfflage aufgehoben und selbe in nachstehender Weise bis auf Weiteres ab'^eandert

A) Vom AgiozusclUage sind befreit:

444(3-3)

W ie d e ń  w  Iipcu 1 86 9 . M t w f i a  z n * r i a i t o  i r e z a .

.1. Die Nebengebiihren, als:
a) die ailgemeine und besondere Versicherungsgebiihr;
b) die Pramie fiir Lieferzeit-Interesse-Versicherung;
c) der Lagerzins;
d) das Waggeld;
e) die Recepissgebiihr;
f )  die Nachnahme-Provision.

2. Holztransporte in ganzeu Wagenladungen, wenn sie mit der Bestimmung von Osten nach oder fiber 
Krakau auf unserer Bahn wenigstens 25 Meilen durchlaufen.

3. Der ermassigte Tarif Nr. 3 fiir Eisenbahnschienen.
4. Der ermassigte Tarif Nr. 7 c. fiir Salz von W i e l i c z k a  und B o c h n i a  iu der Richtung nach Osten
5. Der ermassigte Tarif Nr. 9 fiir Steinkohlen, Coaks uud Briquetts
6. Der combinirte Tarif fiir mineralische Kohle, Coaks end Briquetts von den Stationen der Kaiser Ferdi-

nands-Nordbahn nach den Stationen der Carl Ludwig-Bahn.
7. Die Eintrittskarten in den Bahnhof.
8. Dig Artikel: Eisen und gemeine im Tarife naher bezeichnete Eisenwaaren, Leinen- und Baurawollwaaren 

darin Zucker, wenn solche von B i c l i t z  tlirect rach unseren Stationen T a r n ó w ,  R z e s z ó w ,  J a r o s ł a w .  P r z e ­
m y ś l ,  L e m b e rg - ,  Z ł o c z ó w  uud B r o d y ,  ais Fracht versendet werden.

B) Ber Half te des Agiozusehlages unterliegen:
1. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife fiir den Verband-Giiterverkehr zwischen W i e n  etc 

einerseits,' dann G r a n i c a  und W a r s c h a u  andererseits.
2. Der Portoantheil der Carl Ludwig-Bahn im Tarife fiir den Verband- Gfiterverkehr zwischen D a n z i i r

einerseits, dann K r a k a u  und L e in b e r g -  andererseits. *

G) Der &giozuscMag ubt keinen Einfluss:
1. Auf den Tarif fiir den norddeutsch-galizischen Verband-Giiterverkehr.
2. Auf den Tarif fiir den Verband-Giiterverkehr zwischen C z e m o w i t z  einerseits, dann S t .  P e t e r s b u r i r

etc. andererseits. _______ ___________________________________________

Unsere Station B i e r z a n ó w ,  die bis nun auf den Verkehr der Personenztige beschrankt war wird mit dem 
Eróffnungstage derneuen Theilstrecken bis auf Weiteres auch die Aufnahme und Abgabe der Frachtsendungen bewerkstelligen

W ien,  im Juli 1869 .

K u r s w n  i ę  d
K r a k ó w  21 lipca.

Ostatni kurs
ż4dająj płacą

Papiery krajowe: złr. wal. a.
Renta....................................... 63 50 63 —:

,, w sreb rze .................. 72 - - 71 50
Losy pożycz, z r. 1854 .. — — — _

u » „ 1860.. 105 — 104 50
„ .. - „ 1864 .. 123 25 123 -

Galie, obligacje indem n... 75 26 74 75
„ listy  zast............... —  __

i) » ban. hypot. 
Obiigi pierwszeństwa:

-------- — —

Colei połudn. 3%  (Lomb.)
K ar.L udw ika 57 , . .

128 25 [22 25
102 75 101 75

„ IIem ia- 96 — 95 —
Czerniow. I  5 /o 82 75 81 75

1867.......... 92 25 91 26
„  1868......... 89 _ 88 —

A l ' ie prsetnysł. « bank. 
Lc-J ardy . . . . 286 10 285 90
Akcje kol. K. Lud. galic.. 254 50 254 —

„ koL czerniow ......... 212 50 212 25
kol. R ndolia . . 177 -  - 176 -

„ kol. siedmiogr. . 179 — 178 -
„ kol. półn.-wsch___ 172 50 171 50

banku naród............ 768 — 764 -
., Zakł. k r e d y t ......... —  —

ft O s tb a h n .............. 102 50 102 —
„ Zakł. kredyt, węg.. ------ -----

banku dla obrotu. . 143 - 142 -
■ » hypotecz. gal. 
„ „  handl. ogóln. 
„ „ krakowski z

108 - 106 50
— — — —

wpłatą złr. 80 82 - 81 50
Losy kredytowe.................. 166 - 165 —

Papiery zagraniczne : 
Listy zast. poi. z kup. I emis, 

»» »» j> i) U emis.
„ likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied.............
»» warsz.-bydg............

K08- Pr. z r. 1864............
X * r. 1866............

Waluty;
Srebro .......................
Dukaty  .....................
N apoleondory.....................
Im p e r ia ły ............................
Courant p ru sk i...................
Rosyjsk. ruble pap...........

Wiedeń 20 łipca.
- Łączny dług państw 
5%  Pożyczka srebrem . .
w wal. anstr.........
5%  Ohlig. indemn! Galie.
»•/ d ” ” Buków. 7 /, Pożycz, głodowa galic. 
Akęje: Banku nar. za  «■ 
Zakładu kredyt, za  200 s
Kolei F e rd y n an d a ..........

rządowej fr.-austr.
po łu d n io w ej..........
Cesarz. Elżbiety . . .  
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow. - Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa 

Listy zastawne'■

Ostatni k u r s
żądają| płacą”
złr. wal. a.
93 75 92 50
91 25 90 50
77 25 76 75
70  - 69 —
73 «, 72 -

177 - 176 —
177 — 176 —

122 50 122 -
6 95 5 85

10 5 9 b8
10 23 10 15

184 25 183 50
157 25 156 50

63 50 63 40
72 60 72 40
98 50 98 25
76 50 75 -•
75 — 74 -
—  — 101 -

762 — 760 —
297 80 297 60
2347— 2342-
435 - r 433 -
282 90 282 70
203 50 203 -
254 30 254 -
209 75 209 25
175 50 175 —

100 50 100 20

/o iow arz. nreay
5 % Galic. tow. kredyt. .
6%  i, Banku Hypot.
6%  „ Banku Włość.
5 j%  W ęgierskie................
5°/, Bodeu kredit auatr. .

Obligi pierwszeństwa:

5%  „ aust.-fran. rządowe 
po 500 fr, sztuk 

5%  „ „ „ emis. 1867
% » połudn. na 500 t'r.. 
/, I, u Bony

(spłać, w 1875—76). 
“/ ,  „ Ferd, za lOOzłr.M.K. 
% „ „  W. A.

5 % i, i. , ’> 'w .p łat.)
5®/0 srebr. gal. Kar. Lud. na 

300 zlf. # t

» » 2 e“ !8‘1ia •
6% sr.Lw.-Czer.naAOOzłr.

„  Czern.-Suczawa „
„ Suczawa.-Jassy „

5%  sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839 . 
4%  z r. 1854na250złr.
5*/, „ *r. 1860ua500zlr.

Ostatni kurs
Żądają płacą
złr. wal. a.
95 60 | 95 40

79 -
93 50 90 -
93 - 93 —
93 — 92 50
92 30 92 —

110 - 109 00

103 50 103 —

92 _ 91 70
91 25 90 75

144 50 143 50
143 — 142 50
123 - 122 50

246 - 245 -
95 25 94 75
92 50 92 -

108 70 108 25

102 75 102 25
95 75 95 50
82 50 82 —
92 - - 91 50
88 50 88 20
93 25 93 —

253 - 252 — S
94 — 93 50

104 60 i 04 50 B

y -

5% Poż. z r. 1860 na 100 z}r 
„ z r . 1864 na 100 zlr

Como-Rentowe....................
Kredytowe........................
Żeglugi na Dunaju . . . .
Miasta T ryestu ...............
Budy  ...........................
Stanisławowapo 20 fl. w. a .

Windischgratz

Wexle:

połudn. niem ...........
ondyn za 10 f. sz t..

Monety:

rebro ..................................
L w ó w  19 lipca.

Ostatni kurs Ostatni kurs
żądają: płacą żądająj płacą
złr. wal. a. złr. wal. a.

106 50(106 — Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 298 — |207 —
123 30 [ 123 10 Banku hyp.gal. z wyp. 40°/, 105 55 104 —
24 - 23 50 „ „ „ kez kup. . . 93 25 i 92 75

165 - 164 50 Obligi indemn. gal.............. 75 - 1 74 50
98 - 97 _ Dukat holend........................ 5 881 5 82

.130 — 125 — Dukat ces.............................. 5 921 5 86
35 50 35 _ Napoleon d’o r ....................... 10 5 9 94
28 60 27 50 Półimperjał .......................... 10 30 10 15
41 50 40 50 Rubel srebr............................ 1 92 1 86
36 50 35 50 Talar p ru sk i......................... — —

38 60 37 50 Srebro .................................... 122 75 121 75
34 25 33 75 W a r s z a w a  19 lipca.
23 — 22 50 Papiery: Rs. k. Rs. k
59 25 58 75 Obligi Skarbu za 100 rs.
15 - 14 50 (op. kuponu) .............. —  - . _ __
15 50 15 _ Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 rs ..................- . 93 21 92 21
— - ______ L. zas. III. 0 . ser.2 za 100 rs. 92 21 91 71

103 90 103 85 Listy likwidacyjne.............. 76 64 76 31
Półimperjały rosyjskie . . . - -  _ _ -

104 — 103 75 Ros. pożycz, prem. z r . 1864 177 - — —
125 30 125 20 „ „ „ z r. 1866 176 60 — —
49 60 49 75 5°/, listy zastawne rosyjs.. 102 25 101 75
— — — Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 125 .. ___  — - • —
ó W 0 92 Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 71 75 — ~ J

10 i 10 — „ „ warsz.-bydg.. 73 — 72 —
— — -- —: „ „ warsz. -teresp. — - — —— — --- — liberowane, za 100 rs. 118 _ 116

122 58 122 - Akeje kolei żel. fabr.-Łódz-
kiój rs. 1 0 0 ................ —  _ ____

253 75

G e n y  zb o ża .

K ra k ó w .

Pszenica czer. korzec 
„ b iała  „ 

Żyro . . . .  j, 
Jęczm ień . • *
Owies . . . »  
T a ta rk a  • ■ »
Kukurydza • „
Proso ■ • „
Groch • • • „
Faso la  . . #
Bobik
W yka _
R zepak zim. . " 
RzepikF n * n

n letni . „
Siemię lniane „ 
Koniczyna b iała  „

„ czer. „ 
Tymotka. . „ *

Loco
pła­
cą

Termin
zą;
dają

p ła ­
cą

Za korzec Zł. w. a.

86 111 -

Spirytus (80 Trallesą), 
(90 Trallesa) . .

11 50 
7 50 
5 75 
5 75

6 25

6 75 
8 75

IO50 
11 -

V -
4 90 
6 26 
5 2

5 50

6  -  

8 —

za wiadro

go-

8
■ uo; 

l r.
e-

Pociągi osobowe na kolejach żelaair 
o d c h o d z ą :

B r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  .. 
dżinie 7 min. 10 rano; 3 m is. 30 B0 D„. 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g t 
rano, —  do L w o w a  o g .  H  min. 35 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06 
0 5 3 0 w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  
7 m. 15 rano, 8 m 30 wieczór 

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  0 g. i l  m, 27 r zed
południem ; 4 m. & po połnrit,in 

Z S z c z a k o w y  do K r a k u , ,  o g .  2 m  51 p o p o -

Ze V i r  16° w r a z 0 Wa  0 6 m 116 min. lb  wieczór __

Z Pr: 8T 3 5  d o K r .a k o - a o fl. 8  » •  29 g. o, ui o5. wieczór.
Z Wj e i C : k i d0 K r a k o w a  o g. 7 m. 40 ra . o
-  m  i* wieczór.

^ s ł o w i e  do K r a k o w a  o g. t po połi.Uuiu
Do k  a Przychodzą.
uo  K r a k o w a  z W i e d n i a  o g.  9 ni. 46 rano

7 m. 46 wieczór, — z W r o s ł a w i a  o g. 9 
m. 45 rano , — z W r o c ł a w i a ,  W a r u  wy,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  n g, > jnu. 21 
wieczór, — ze L w o w a  o g. 5 m. 35 r o, i 
o g. 3 m. -6  popołudniu; (, tr. 11 rano , — z 
W i e l i c z k i  0 g  8 m. 16 rai: o, i o g  8 m 1: w

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  c g. 6 m. 39 reno’ 
l o g .  6 m. 26 w. Do L w o w a  z K r a  o w a  g 

10 m. 9 rano; 9 m. 28 wie. zór,
Do W ie  d n i a  z K r a k o w a  o g 5 m. 17 ra n o ;-7 

m. 37 wieczór.
,Kuoh ^c iąg ó w  od; wa się na kol. galic. 

K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniej, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie o 50 m. późnió
od krakowskiego.

Właśoiciele: Adam 8apieha— Szymor Sam elson- Leoc Czarluaki '’-tamsław Cg&mucfc W drukarn i Ka łweisera,


